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Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Przed nami pełen wydarzeń maj. Czekają nas rajd Politechniki Krakowskiej, Święto Szkoły, Czyżynalia i juwenalia, uroczyste posiedzenie Senatu PK połączone z nadaniem godności profesora honorowego Janosowi Kundrakowi z Uniwersytetu w Miszkolcu czy Festiwal Nauki. To będzie czas świętowania, ale i wytężonej pracy. Jesteśmy przecież w najgorętszym momencie roku akademickiego.

Praca, którą codziennie wykonujemy na uczelni, jest podstawą stałego oceniania nas przez powołane do tego instytucje. Wydziały mają już za sobą wypełnianie ankiet jednostek naukowych, służących do kompleksowej oceny ich działalności. Na tej podstawie przyznawane są kategorie naukowe, a z tymi z kolei wiąże się wielkość finansowania jednostek.

Wydziały Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej oraz Architektury przeszły natomiast ocenę instytucjonalną Polskiej Komisji Akredytacyjnej. Wizytacja PKA została zapowiedziana na Wydziale Fizyki, Matematyki i Informatyki. Tego typu ocena to dla nas ważne doświadczenie. Obejmuje ona bardzo szeroki zakres: podlega jej m.in. wewnętrzny system zapewniania jakości kształcenia na wydziale i uczelni, jak i baza dydaktyczna i socjalna wydziału. W kręgu zainteresowań PKA znajduje się proces dydaktyczny na studiach I i II stopnia, ale także na studiach doktoranckich i podyplomowych. Członkowie zespołu oceniającego spotykają się z nauczycielami akademickimi, studentami, doktorantami, słuchaczami studiów podyplomowych, także przedstawicielami Biura Karier, a nawet pracodawców. Czekamy na raporty z oceny przeprowadzonej na naszej uczelni. Będą dla nas cennym materiałem o charakterze audytorskim. Z doświadczeń związanych z wizytacją PKA powinny skorzystać wszystkie wydziały uczelni.

Cieszymy się, że nasi młodzi pracownicy i studenci są doceniani za swoje osiągnięcia badawcze i o charakterze aplikacyjnym. W ścisłym finale konkursu „Polski Wynalazek 2013", zorganizowanego przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego oraz Telewizję Polską, znalazły się dwa wynalazki związane poprzez osoby twórców z naszą uczelnią. To CyberRyba, podwodny robot mobilny, opracowany i udoskonalany przez Marcina Malca i Marcina Morawskiego, wcześniej studentów, a teraz już doktorantów Wydziału Mechanicznego oraz Safe Step — bezpieczna laska dla niewidomych, autorstwa studentów I roku tego samego Wydziału — Kamila Bączka i Wojciecha Dyla, którzy swój projekt opracowali jeszcze jako uczniowie technikum w Połańcu.

Duże nadzieje wiążemy z sukcesem pracowników Politechniki Krakowskiej w trzeciej edycji prestiżowego programu rządowego „TOP 500 lnnovators”. Dr inż. Katarzyna Sawicz-Kryniger, dr inż. Joanna Ortyl (obie z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej), dr Szymon Łukasik (Wydział Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej i Polska Akademia Nauk) oraz mgr Krzysztof Oleksy (Centrum Transferu Technologii PK) odbędą staże w najlepszych ośrodkach naukowych świata. Będą się szkolić w zakresie współpracy nauki z gospodarką, zarządzania badaniami naukowymi i komercjalizacji ich wyników. Liczymy, że wiedzą zdobytą w trakcie stażów podzielą się ze społecznością naszej uczelni, dzięki czemu udoskonalimy metody współpracy z przedstawicielami świata gospodarki, a nasze osiągnięcia naukowe będą miały krótszą drogę do praktycznego wykorzystania.

Mamy też swoich przedstawicieli w gronie stypendystów programu „Start”, prowadzonego przez Fundację na rzecz Nauki Polskiej. Dr Marcin Banach z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej i mgr inż. Adam Stawiarski z Wydziału Mechanicznego znaleźli się w gronie 127 młodych, wybitnych uczonych, wybranych spośród 1076 kandydatów, którzy na starcie kariery naukowej otrzymają wsparcie finansowe fundacji. Stypendia mogą przeznaczyć na dowolny cel. To jeszcze jeden przykład na to, że aktywny naukowiec ma obecnie wiele możliwości pozyskania środków nie tylko na swoją działalność badawczą, ale i inne wydatki, związane choćby z utrzymaniem rodziny.

Cieszymy się z różnorodnej aktywności naszych studentów. Samorząd Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki już po raz drugi zorganizował w tym roku Dzień Liczby Pi. Wydarzenie wykroczyło poza mury PK, wśród uczestników byli studenci innych uczelni, a także licealiści i gimnazjaliści. Znów bito rekord w recytacji rozwinięcia liczby pi. Laur pozostał u ubiegłorocznego triumfatora konkursu, studenta WIL i WFMil, Dawida Wójcika, który wyrecytował 1096 cyfr po przecinku. To wyczyn, który budzi podziw i szacunek. Po tej udanej imprezie już nic nie stoi na przeszkodzie, aby w przyszłym roku rozszerzyć formułę świętowania również na liczbę e. Mam nadzieję, że chętni wśród studentów się znajdą.

W przededniu wydarzeń studenckich — 51. Estradowego Rajdu Politechniki Krakowskiej i Czyżynaliów — życzę wszystkim ich uczestnikom wspaniałej zabawy, na poziomie godnym tak szacownej uczelni jak Politechnika Krakowska.

Kazimierz Furtak
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YPLOM SPOŁECZNIE UŻYTECZNY




Szansa dla wyjątkowego zabytku
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Fort 52 „Borek" dziś
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W południowo-zachodniej części Krakowa znajduje się mocno nadgryziony zębem czasu fort — pozostałość po systemie fortyfikacji austriackich, mających niegdyś bronić Krakowa. Niedawno troje studentów Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej opracowało szczegółowy projekt zagospodarowania obiektu, aby mógł on zacząć tętnić nowym życiem. Najciekawsze w tym wszystkim jest to, że projekt — wykonany przez bardzo młodych ludzi, którzy ciągle jeszcze się uczą — ma duże szanse na realizację.

Ładne? Tak, ale to tylko szkolny projekt

Studenci zdobywający wiedzę na wydziałach architektury wykonują każdego roku wiele projektowych prac, które mają być praktycznym sprawdzianem nabytej przez nich wiedzy i umiejętności. Pracując nad tymi projektami, mogą oczywiście poczuć się jak prawdziwi twórcy; mogą wcielać się w rolę zawodowego architekta, do czego nieraz zachęcają ich sami pedagodzy. Nie zmienia to jednak faktu, że wykonywane przez nich projekty są jedynie studenckimi wprawkami, kolejnymi szczeblami na długiej drodze do zawodu architekta.

Nikt nie spodziewa się, że dzieło studenta, a tym bardziej słuchacza studiów I stopnia, przybierze postać realnie wzniesionego budynku lub osiedla. Maksimum tego, na co może liczyć ów młody człowiek, to pokazanie jego projektu obok dzieł koleżanek i kolegów na wystawie wyróżniających się prac danego roku czy kierunku. Tym razem jednak jest inaczej. Studenci PK przedstawili koncepcję zbieżną z oczekiwaniami władz samorządowych i potrzebami lokalnej społeczności, a ich projekt został wysoko oceniony.

Chodzi o fort 52 „Borek”, położony niedaleko wiaduktu opatkowickiego, na terenie tej części miasta, która nosi nazwę Klinów Borkowskich. Jest to wyjątkowo cenny relikt architektury wojskowej. Do tej pory nie miał szczęścia, być może teraz odmieni się jego los. To, co proponują studenci, spodobało się lokalnym władzom do tego stopnia, że deklarują one gotowość realizacji studenckiej koncepcji. Ideę wspiera bardzo poważnie przewodniczący Rady Miasta Krakowa.

Dzielnicowy priorytet

Pomysł uratowania zabytku poprzez nadanie mu nowej roli pojawiał się już w przeszłości, ale nabrał barw, gdy sprawę wziął w swoje ręce Tadeusz Murzyn, przewodniczący Komisji Infrastruktury i Ochrony Środowiska Dzielnicy X Swoszowice. W efekcie studenci PK podczas praktyk dokonali inwentaryzacji fortu. Następnie zaś przygotowali szczegółowy projekt zagospodarowania obiektu. Praca wykonana wspólnie przez Joannę Gąciarz, Krzysztofa Styrylskiego i Artura Ziąbka stała się podstawą przyznania im przez uczelnię tytułów zawodowych inżyniera. Promotorem pracy dyplomowej był prof. Andrzej Kadłuczka, a współpromotorem dr inż. arch. Jolanta Sroczyńska. Dziś Gąciarz, Styrylski i Ziąbek kontynuują kształcenie na II stopniu studiów.

Za zadanie priorytetowe władze dzielnicy uważają urządzenie w starym forcie domu kultury. Inwestycja jest bardzo potrzebna, bowiem ta część Krakowa to dziś prawdziwa kulturalna pustynia. A przecież wokoło wyrastają kolejne bloki mieszkalne. Osiedle Kliny zamieszkuje obecnie około 10 tys. ludzi, a niedługo będzie ich ponad 40 tys. — prawie dwa razy więcej niż w pobliskiej Skawinie! Władze dzielnicy w porozumieniu z miejscową parafią szykują wprawdzie uruchomienie klubu kultury, ale placówka ta, dysponująca powierzchnią 100 metrów kwadratowych, nie zaspokoi rosnących szybko
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potrzeb lokalnej społeczności. Liczbę dzieci, które będzie należało objąć zajęciami prowadzonymi przez tego typu instytucje, szacuje się od 2 tys. do 3 tys.

Nie mniej ważnym aspektem tego projektu jest uchronienie przed dalszą degradacją zabytkowego obiektu, któremu przede wszystkim zagraża dziś wilgoć. A mówimy nie o jednym z wielu fortów, jakie można napotkać w różnych miejscach Krakowa i które nie wzbudzają większego szacunku odwiedzających je osób. Mówimy o budowli wyjątkowej, będącej prawdziwą perłą wśród obiektów o podobnym charakterze.

Odkrycie w forcie „Borek”

Człowiekiem, który poznał na wylot wszelkie tajemnice fortu „Borek”, jest znany nie tylko na Politechnice Krakowskiej specjalista w dziedzinie budownictwa wojskowego dr inż. arch. Krzysztof Wielgus. Fortem „Borek” zaczął się interesować jeszcze jako uczeń liceum. Potem przeczytał wydaną w 1979 r. książkę Janusza Bogdanowskiego „Warownia i zieleń twierdzy Kraków”, pod wpływem której postanowił zostać architektem. Pracę magisterską napisał u prof. Janusza Bogdanowskiego. Na jaki temat? Oczywiście, o forcie „Borek”, a ściślej o zaadaptowaniu go na potrzeby turystyczne. W pracy tej notabene autor podważył (niezmiernie rzadki przypadek!) opinię swego promotora, że obiekt ten jest typowym fortem jednowałowym. Krzysztof Wielgus dowodził, że mamy do czynienia z budowlą dwuwałową. To doprowadziło go do odkrycia, że zdewastowana budowla stanowi prawdziwy unikat w tej części Europy. Promotor przyznał rację swemu uczniowi, a praca została wyróżniona Nagrodą im. Jana Zachwatowicza, przyznawaną za najlepszą pracę magisterską dotyczącą rewaloryzacji zabytków.

Wchodzący w skład twierdzy Kraków obiekt powstał w przełomowym momencie dziejów fortyfikacji. Wymyślono właśnie artylerię ładowaną od tyłu i strzelającą dwa razy dalej oraz dwa razy szybciej w porównaniu z artylerią czasów napoleońskich. Wymyślono też karabin odtylcowy. Klęska Francji w wojnie z Prusami w latach 1870-1871 i przebieg wojny bałkańskiej 1877-1878 dowiodły, że dotychczasowe fortyfikacje są mało skuteczne. Należało szukać nowego rozwiązania.

Dr Krzysztof Wielgus wyjaśnia, że w nowych okolicznościach trzeba było stworzyć fort, w którym byłoby miejsce jednocześnie dla artylerii i dla piechoty. A że forty nie mogły być zbyt duże, postanowiono piechurów i artylerzystów umieścić
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Mai.: Krzysztof Wielgus

Fort „Borek" w czasach swojej świetności




piętrowo — piechurów na dole, artylerzystów na górze. Tak powstał pomysł budowania fortów dwuwałowych. Wcześniejsze forty jednowałowe nie miały miejsca dla piechoty.

Na kanwie tych poszukiwań powstał fort 52 „Borek”, będący swoistym eksperymentem w pierścieniu umocnień twierdzy Kraków. Zaprojektował go najprawdopodobniej szwajcarski generał (później feldmarszałek) w służbie austriackiej Daniel Salis-Soglio. Wyjątkowość tego projektu polegała na połączeniu doświadczeń różnych krajów w dziedzinie fortyfikacji. Wykorzystano tu wzory niemieckie, francuskie, belgijskie oraz austro-węgierskie. Tym samym w tym jednym obiekcie, jak w soczewce, skupionych zostało wiele różnych elementów ówczesnej wiedzy o budowie fortyfikacji.

Austriackie forty dwuwałowe budowano w ten sposób, że wał dla artylerzystów był sypany na budynku koszar. Najpierw więc trzeba było wykonać z betonu budynek porównywalny kubaturowo z jednym z gmachów wydziałowych, stojących na terenie kampusu PK przy ul. Warszawskiej, a potem na nim usypać wał. „Borek” jest inny. W nim wały istnieją niezależnie, a koszary zostały dostawione od tyłu. Tak nowoczesnego rozwiązania nie ma nigdzie na terenie monarchii austro-węgierskiej. Zbliżone technicznie do naszego „Borku” trzy forty Austriacy postawili w Przemyślu, jednakże tam zastosowano inne rozwiązania. Dr Wielgus mówi: — Ani w twierdzy Pula w Chorwacji, ani w twierdzy Kotor na granicy Czarnogóry i Chorwacji, ani na terenie obozu warownego Lwów czy w Mikołajowie tego typu obiekt nie pojawił się.
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Konspiracyjne zdjęcie latającej fortecy B-17 po awaryjnym lądowaniu w 1944 r. w pobliżu fortu





Encyklopedia zaklęta w murze

Jakim czynnikom, okolicznościom Kraków zawdzięczał owo forteczne wyróżnienie? Trzeba pamiętać, że to właśnie nasze miasto było największą twierdzą w monarchii austro-węgierskiej. Tzw. galicyjskiego obszaru manewrowego broniły Kraków i Przemyśl, ale właśnie Kraków leżał zaledwie kilka kilometrów od granicy z cesarstwem rosyjskim, musiał więc być gotowy




Fot.: Krzysztof Wielgus
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Stan obecny obiektu




w każdej chwili na atak. Kraków bronił głównej drogi strategicznej ze strony Rosji do serca Austro-Węgier.

Fort „Borek” stanowił swoiste laboratorium sztuki fortecz-nej. Wyniesione zeń doświadczenia wykorzystano głównie w Przemyślu, ale już nie zdążono ich zastosować w kolejnych obiektach tego typu w mieście eksperymentu — w Krakowie. Tempo ówczesnych zmian w technice wojskowej przypominało rozwój elektroniki w naszych czasach. Zanim więc koncepcje wykorzystane przy budowie fortu „Borek” wróciły do Krakowa, okazały się już... przestarzałe. Wynalezienie pocisków o działaniu minowym, pocisków eksplodujących w głębi ziemi zmusiło budowniczych fortów do zmiany sposobu myślenia o tego typu obiektach. Zaczęły powstawać forty silnie opancerzone, zupełnie inaczej uzbrajane niż fort „Borek”.

Fort 52 twierdzy Kraków jest więc dziś prawdziwym unikatem. Przed laty prof. Janusz Bogdanowski chętnie pokazywał go swoim zagranicznym gościom, specjalistom w dziedzinie fortyfikacji z Anglii, Holandii, Niemiec czy Szwajcarii, wzbudzając ich autentyczne zdumienie. Nie sądzili, że coś takiego może istnieć. To najlepiej dowodzi, z jak niezwykłym obiektem mamy do czynienia. Dr Krzysztof Wielgus mówi: — Fort „Borek” jest podsumowaniem ówczesnej wiedzy na temat fortyfikacji tej części Europy. Jest to zaklęta w ziemi, w murze i w zieleni encyklopedia fortyfikacji czasu przełomu.

Dramatyczne lądowanie latającej fortecy

Troje studentów, którzy zaprojektowali adaptację fortu „Borek”, pomyślało także o związanym z obiektem wydarzeniu z bliższych nam czasów. W okresie niemieckiej okupacji, 26 grudnia 1944 r., na przedpolu fortu wylądował awaryjnie samolot 15. Armii Powietrznej Stanów Zjednoczonych, latająca forteca B-17 o imieniu „Candie”. Maszyna wykonywała lot z bazy we Włoszech w ramach tzw. śląskiej bitwy o paliwo. Chodziło o bombardowanie niemieckich zakładów wytwarzających syntetyczną benzynę, którą produkowano w Blachowni Śląskiej, Oświęcimiu, Czechowicach-Dziedzicach czy Trzebini.

W trakcie wykonywania zadania nad Blachownią Śląską samolot został uszkodzony. Załoga, nie widząc cienia szansy na dotarcie z powrotem do Włoch, starała się dolecieć przynajmniej do terenów zajmowanych przez wojska radzieckie. Jednakże nad Krakowem, w rejonie Płaszowa, maszyna dostała się w ogień niemieckiej artylerii przeciwlotniczej, co spowodowało kolejne uszkodzenia. Pilot zatoczył wielki krąg w poszukiwaniu bezpiecznego miejsca lądowania. Już w trakcie podchodzenia do lądowania od strony Skotnik samolot został ostrzelany z broni maszynowej z wież strażniczych obozu jenieckiego w Kobierzynie, po czym pilot wykonał mistrzowskie lądowanie bez podwozia na łagodnie wznoszącym się terenie — na tzw. równi ogniowej fortu „Borek”. Właśnie dzięki temu wzniesieniu terenu samolot zdążył wyhamować i nie wpadł do fosy, co mogłoby się skończyć tragicznie dla załogi.

Tę niezwykłą historię udało się odtworzyć w latach 80. przede wszystkim dzięki wykonanym konspiracyjnie przez dwie różne osoby zdjęciom maszyny (notabene zachowanym m.in. w zbiorach pracownika Politechniki Krakowskiej Jerzego Szornela). Zdarzenie sprzed prawie 70 lat — to dodatkowy powód, dla którego warto zadbać o to miejsce. Joanna Gąciarz, Krzysztof Styrylski i Artur Ziąbek wzięli ów fakt pod uwagę, zwieńczając w swoim projekcie zmodernizowany fort motywem, który przywodzi na myśl amerykańską latającą fortecę.

Podziemny dom kultury

Idea projektu opiera się na stworzeniu dużego ośrodka, który dzieliłby się na kilka mniejszych części, mogących funkcjonować niezależnie od siebie. Pierwsza z nich ma być zlokalizowana w dawnym dwukondygnacyjnym budynku koszar. Tutaj miałby się znaleźć dzielnicowy dom kultury oraz część usługowa i gastronomia. Wydobycie ziemi ze środkowej części obiektu pozwoliłoby na utworzenie części rekreacyjnej, natomiast część fos wraz z kaponierą posłużyłaby do urządzenia dwóch muzeów i dwu dużych sal konferencyjnych. Co ciekawe, autorzy projektu większość funkcji zmodernizowanego fortu zamierzają realizować, zgodnie z jego usytuowaniem, pod ziemią. Jedynym akcentem, wychodzącym ponad powierzchnię ziemi, jest ażurowa konstrukcja przykrycia sal konferencyjnych.

Bazując na programie funkcjonalnym planowanego domu kultury, przekazanym studentom przez Urząd Miasta Krakowa, autorzy projektu zaplanowali w prawej części budynku koszar urządzenie sal: oświaty, dwu muzycznych (indywidualnej i grupowej) oraz tanecznej. Sala plastyczna, ze względu na możliwość dodatkowego doświetlenia, została zlokalizowana na piętrze. Tutaj również przewidziano salę widowiskową o powierzchni 111 metrów kwadratowych i całe zaplecze sanitarne. W tej części budynku, a dawnych prochowniach, znalazłyby się też pomieszczenia administracyjne.

Po lewej stronie budynku koszarowego, w pomieszczeniach dawnych prochowni, zostałyby zlokalizowane część socjalna oraz pomieszczenia ochrony całości obiektu. Na parterze byłyby też trzy sale restauracyjne, a dwa kolejne pomieszczenia (skrajne) pełniłyby rolę kuchni i magazynów. Na piętrze, ponad
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częścią restauracyjną, zaplanowano trzy gabinety odnowy biologicznej z całym zapleczem. Dostęp do tej części możliwy będzie poprzez osobną klatkę schodową.

Jeszcze baseny, fitness i park

Środkowa część całego założenia, utworzona po wybraniu ziemi spomiędzy istniejącej dziś zabudowy, ma służyć rekreacji. Przewidziano tu wybudowanie basenów, a przede wszystkim siłowni i sali fitness umieszczonych piętro wyżej. Projektując część basenową, pomyślano o rozdzieleniu przestrzeni na strefę dziecięcą (z brodzikami) oraz strefę dla osób dorosłych. Niepowtarzalny klimat tym pomieszczeniom ma nadać umieszczenie ich w... sztucznych grotach skalnych. Trudno to wszystko opisać słowami, a nawet wizualizacje nie w pełni oddają istotę całego zamysłu. Aby go docenić, należałoby... przejść się po wybudowanym już obiekcie.

Projekt trojga młodych autorów obejmuje także dwie sale konferencyjne, znajdujące się na poziomie fosy. Przewidziano je jako pomieszczenia obliczone na 300 osób, funkcjonujące niezależnie od siebie (z oddzielnymi szatniami, sanitariatami i zapleczem mogącym wydawać gotowe posiłki) lub też, w razie potrzeby, połączone ze sobą i tworzące jedną dużą salę o powierzchni 1300 metrów kwadratowych. Sale zaplanowano przykryć sufitem z drewna giętego na gorąco. Ma to nie tylko walory estetyczne, ale dzięki zastosowaniu mat wygłaszających pełni też funkcję akustyczną.

W projekcie przewidziano także budowę dużego parkingu na ponad 300 samochodów, w tym 6 stanowisk dla autokarów. Miejsce dla niego studenci znaleźli naprzeciwko fortu, po drugiej stronie ulicy Michała Korpala.
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Wizualizacja: J. Gąciarz, K. Styrylski, A. Ziąbek

Ogólny widok fortu po planowanej adaptacji




Dr Krzysztof Wielgus chciałby ten projekt poszerzyć o zagospodarowanie otoczenia fortu, które kiedyś było pokryte zielenią, pełniącą funkcje maskujące, a dziś porasta na dziko. Myśli o utworzeniu na obszarze około 6 hektarów parku, którego dotąd w Krakowie nie było — parku będącego swoistym pomnikiem epoki pary i elektryczności oraz wojny 1914 r. Idąc zaś dalej w tych rozważaniach, sugeruje uwzględnienie w tej koncepcji człowieka, który mieszkał nieopodal — Stanisława Lema. Chodzi o to, aby nie był to jeszcze jeden park z trawnikami i huśtawkami dla dzieci, ale teren przyciągający mieszkańców całego Krakowa, a nawet przybyszów z zagranicy. Pierwszą przymiarkę do tej koncepcji mają wykonać już w czerwcu bieżącego roku studenci polscy i zagraniczni, uczestniczący w zajęciach zorganizowanych w ramach Programu Erasmus.


Wizualizacja: J. Gąciarz, K. Styrylski, A. Ziąbek
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Wnętrze sali konferencyjnej z sufitem z giętego drewna





Władze patrzą przychylnym okiem

Szczegóły swojego projektu Joanna Gąciarz, Krzysztof Styrylski i Artur Ziąbek mieli okazję zreferować podczas spotkania, które odbyło się 1 marca na Wydziale Architektury PK, w Instytucie Historii Architektury i Konserwacji Zabytków przy ul. Kanoniczej. Przybył na nie Bogusław Kośmider, przewodniczący Rady Miasta Krakowa, co już samo w sobie świadczy o wadze, jaką do pracy wykonanej przez młodych ludzi przywiązują władze samorządowe. Obecny był też radny dzielnicowy Tadeusz Murzyn, główny animator pomysłu wykorzystania fortu na potrzeby kulturalne. Politechnikę reprezentowali: prorektor ds. studenckich prof. Leszek Mikulski, prof. Andrzej Kadłuczka i dr inż. arch. Jolanta Sroczyńska.

W wypowiedziach gości dominowała nuta głębokiego przekonania, że przedstawiony projekt powinien doczekać się




Wizualizacja: J. Gąciarz, K. Styrylski, A Ziąbek
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Pomieszczenie siłowni




realizacji. Bogusław Kośmider, komentując pracę studentów, nie krył wprawdzie, że projekt sprawia wrażenie dzieła z gatunku science fiction, jednak zaraz dodał, iż w swojej długiej karierze radnego widywał już takie „science fiction", które stawało się rzeczywistością. Zdaniem przewodniczącego Rady Miasta stosunkowo szybko może ruszyć proces adaptacji fortu na potrzeby dzielnicowego domu kultury, tym bardziej że idea — jak zapewniał — znalazła też wsparcie ze strony prezydenta Krakowa prof. Jacka Majchrowskiego.

Oczywiście, w takich sprawach o wszystkim decydują realia finansowe, a o pozyskanie środków publicznych w obecnej sytuacji gospodarczej nie będzie z pewnością łatwo. Bogusław Kośmider z optymizmem wypowiadał się o możliwościach dofinansowania przedsięwzięcia z funduszy Unii Europejskiej, jak również z innych źródeł zagranicznych. Chodzi w tym wypadku o tzw. Norweski Mechanizm Finansowy oraz środki dostępne w ramach Szwajcarsko-Polskiego Programu Współpracy, kierowane głównie do województw południowo-wschodniej

Polski. Według opinii przewodniczącego Kośmidra realizację projektu można byłoby rozpocząć w 2015 r.

Tadeusz Murzyn potwierdził determinację władz Dzielnicy X w kwestii utworzenia w forcie „Borek” domu kultury. Co do części obiektu, mającej działać na zasadach komercyjnych, szczególnie związanej z rekreacją i rozrywką, wszystko będzie zależeć od znalezienia inwestora. Trzeba się wtedy liczyć z koniecznością modyfikacji tej części projektu. To, co studenci wymyślili, jest piękne, mówił podczas spotkania Tadeusz Murzyn, ale inwestor może mieć własne wymagania. Wiadomo też już dziś, że jednej rzeczy zakładanej w projekcie nie uda się zrealizować. Teren, na którym studenci planowali ulokować parking, został ogrodzony przez dewelopera i staną tam niebawem budynki.

Na razie dzięki funduszom wyasygnowanym przez Społeczny Komitet Odnowy Zabytków Krakowa w tym roku rozpoczną się niezbędne prace ratunkowe, mające powstrzymać proces degradacji obiektu z powodu zawilgocenia. Budynek koszar miał początkowo na sobie gruby wał ziemny, który pełnił funkcje izolacyjne. Austriacy sami jednak go zdjęli, żeby wykonać betonowy materac detonacyjny. Nie zdążyli jednak tego zrobić przed wybuchem I wojny światowej. Prowizoryczny dach z czasem się zawalił i od tej pory obiekt jest wystawiony na działanie czynników atmosferycznych. W ramach działań ratunkowych rozpocznie się też w roku obecnym rekultywacja zieleni. Tym samym stan fortu i jego najbliższego otocznia zacznie się poprawiać w widoczny sposób. A to, zdaniem Tadeusza Murzyna, może ułatwić pozyskanie prywatnego inwestora.

*

Promotor pracy dyplomowej trojga studentów prof. Andrzej Kadłuczka nie kryje zadowolenia ze swych podopiecznych. Ich projekt uważa za bardzo nowoczesny. Wskazuje
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na wzorowanie pewnych rozwiązań na dokonaniach sławnego hiszpańskiego architekta Santiago Calatravy. Śmiała wizja zaproponowana przez studentów to atut, który zwiększa prawdopodobieństwo, że projekt przyciągnie uwagę potencjalnych inwestorów, którzy szukają nietypowych rozwiązań przestrzennych.

Czy rzeczywiście studencki projekt doczeka się realizacji — czas pokaże. Jego autorzy z góry założyli możliwość etapowania inwestycji. Nie trzeba wykonywać wszystkiego za jednym zamachem; można dostosowywać fort do nowych zadań krok po kroku. Adaptacja istniejących pomieszczeń na dom kultury, to jedno zadanie. Rozszerzenie tego przedsięwzięcia o wątki komercyjne można realizować w kolejnych etapach, w miarę zainteresowania prywatnych przedsiębiorców. To dodatkowy plus projektu.

Trzeba wspomnieć, że dużo projektów i materiałów powstających w ramach zajęć dydaktycznych jest wykorzystywanych — z zachowaniem wszelkich praw autorskich, co podkreśla prof. Kadłuczka — przez samorządy w charakterze materiałów studialnych. Są przydatne do przygotowywania różnego rodzaju lokalnych planów i opracowań. W ramach praktyk studenckich powstają użyteczne prace inwentaryzacyjno-koncepcyjne dla województw małopolskiego i podkarpackiego. Może więc jest dobry czas, aby wcielić w życie udany projekt trojga zdolnych studentów.

Lesław Peters

Oferta PK dla lokalnych społeczności

Praktyka akademicka, sięgająca jeszcze czasów średniowiecza, dowodzi, że z wykorzystaniem wiedzy nabywanej w trakcie studiów nie trzeba czekać do ich ukończenia. Przed uzyskaniem magisterium, a nawet przed licencjatem, można już spożytkować umiejętności przyswojone w pierwszych latach nauki.

Najbardziej oczywistym przykładem jest udzielanie przez studentów korepetycji uczniom szkół niższych szczebli i kolegom z młodszych roczników. Na Politechnice Krakowskiej studenci niektórych kierunków mają znacznie ciekawsze doświadczenia. Wiele prac realizowanych na poszczególnych etapach kształcenia, jeśli ich tematy zostały powiązane z konkretnymi realiami społeczno-ekonomicznymi lokalnych społeczności, jest wykorzystywanych jako materiał pomocny w wyborze konkretnej drogi postępowania. Studenckie inwentaryzacje obiektów budowlanych bywają nieraz początkiem późniejszych prac konserwatorskich czy adaptacyjnych.

Stąd zrodził się na PK pomysł, by nadać tego rodzaju działaniom bardziej systemowy charakter. Z inicjatywy rektora, prof. Kazimierza Furtaka uczelnia zwróciła się do prawie dwustu gmin naszego regionu o wskazanie zagadnień, z którymi studenci mogliby się zmierzyć w swych pracach dyplomowych. Odzew jest bardzo duży. Burmistrzowie i wójtowie zgłosili dotąd prawie ćwierć tysiąca tematów!

Niektóre są bardzo konkretne, jak np. projekt kładki pieszej na potoku Słopniczanka, potrzebnej w miejscowości Zamieście (gmina Tymbark); projekt chodnika przy drodze w Korzkwi (i jak tu nie powiedzieć, że tematy leżą na ulicy!) czy zagospodarowanie terenu przy dworcu PKP w Bukownie koło Olkusza (miejscowe władze chciałyby uczynić go wizytówką miasta, również dla osób oglądających miasto tylko z okien pociągów, jak podkreślono we wniosku). W Radłowie jest piękny pałac i park rodu Dolańskich, oczekujący na zagospodarowanie. W Wojniczu Urząd Gminy zamierza zrewaloryzować zespół pałacowo--parkowy i miejscowy rynek. Miechów chciałby zagospodarować wysepkę w parku miejskim, Skawina potrzebuje koncepcji stworzenia nowych parkingów w centrum miasta, a Sucha Beskidzka jest zainteresowana wprowadzeniem inteligentnego sterowania oświetleniem miejskim.

Inne tematy zostały sformułowane bardziej ogólnie. Gmina Osiek oczekiwałaby rozwiązania m.in. problemów drogownictwa i transportu oraz zarządzania przestrzenią publiczną. Gmina Zielonki jako jeden z wielu interesujących ją tematów, obok projektu wykonania chodnika przy drodze w Korzkwi, wskazała problem gospodarki wodno-ściekowej. Są też prośby o doradztwo dotyczące finansowego wsparcia z Unii Europejskiej czy roli nowych technologii wdrażanych przez samorządy.

Prorektor PK ds. studenckich prof. Leszek Mikulski, który dokonał wstępnego przyporządkowania zgłoszonych tematów do poszczególnych wydziałów, zwraca uwagę, że zgłoszenia w przeważającej mierze dotyczą infrastruktury i zagospodarowania przestrzennego. Tym samym głównymi adresatami są studenci trzech wydziałów PK: Architektury, Inżynierii Lądowej i Inżynierii Środowiska. Prorektor uważa, że wskazane zagadnienia mogą podejmować jako tematy swoich prac dyplomowych studenci I i II stopnia kształcenia, aczkolwiek konieczna będzie bardzo wytężona pomoc pracowników dydaktycznych. Istnieje, oczywiście, kwestia zainteresowania studentów przedstawionymi problemami. Studentowi nie można bowiem narzucić określonego tematu pracy dyplomowej. Dotychczasowe doświadczenie jednak wskazuje, że młodzi ludzie chętnie wybierają zagadnienia „z życia wzięte”. Nie pociągają ich tematy czysto abstrakcyjne.

Do rozwiązania pozostają różne problemy szczegółowe, np. dotyczące praw autorskich, uprawnień do realizacji projektów (a ściślej: braku tych uprawnień w przypadku studentów) czy finansowania wyjazdów i pobytu studentów oraz ich opiekunów na terenie gmin. Uczelni zależy też, aby efekty tych działań były w gminach upublicznione. Lokalne społeczności powinny być informowane o pracach wykonywanych przez studentów. Jako przykład dobrej współpracy prorektor Leszek Mikulski wymienia kontakty z Krzeszowicami, gdzie działania studenckie zawsze kończyły się spotkaniem z miejscowymi władzami i wystawą prac.

Prof. Leszek Mikulski podkreśla, że trwa właśnie szósty semestr studiów I stopnia, więc jest dość czasu, aby osoby zbliżające się do dyplomu mogły wybrać temat z listy zgłoszonej przez burmistrzów i wójtów.

Walentin A. Szarnin honorowym profesorem Politechniki Krakowskiej

Ceniony w świecie specjalista w zakresie chemii związków koordynacyjnych oraz chemii roztworów prof. Walentin A. Szarnin, prorektor Iwanowskiego Państwowego Uniwersytetu Chemiczno-Technologicznego w Rosji został uhonorowany przez Politechnikę Krakowską godnością profesora honorowego. Nadanie tytułu odbyło się 22 marca podczas uroczystej części posiedzenia Senatu PK.

Wniosek o rozpoczęcie postępowania w sprawie nadania godności profesora honorowego Walentinowi A. Szarninowi został podpisany przez ośmiu pracowników naukowych Politechniki Krakowskiej i przekazany 28 maja 2012 r. na ręce rektora PK. Konwent Godności Honorowych PK pozytywnie zaopiniował wniosek 27 września 2012 r. i jednocześnie powierzył przeprowadzenie postępowania Wydziałowi Mechanicznemu PK. 21 listopada Rada WM podjęła uchwałę o nadaniu godności oraz przekazała wniosek do akceptacji Senatowi Politechniki Krakowskiej. Stosowną uchwałę w tej sprawie Senat PK podjął w trakcie swego posiedzenia 14 grudnia.

Tryb postępowania w sprawie wniosku o nadanie tytułu profesora honorowego przedstawił podczas uroczystości 22 marca prof. Dariusz Bogdał, prorektor ds. kształcenia i współpracy z zagranicą. Następnie dziekan Wydziału Mechanicznego PK prof. Leszek Wojnar zaprezentował główne dokonania prof. Walentina Szarnina, zwracając m.in. uwagę na jego współpracę z wieloma jednostkami uniwersyteckimi w Europie. Prof. Szarnin współpracuje bowiem m.in. z uniwersytetami w Padwie i Madrycie, a w Polsce poza Politechniką Krakowską utrzymuje też szerokie kontakty naukowe ze specjalistami Uniwersytetu Łódzkiego. Na PK bliskie więzi łączą rosyjskiego badacza przede wszystkim z Wydziałem Inżynierii i Technologii Chemicznej, a także z Wydziałem Mechanicznym. W swoim wystąpieniu prof. Wojnar szczególnie podkreślił fakt, że prof. Szarnin od ponad 20 lat aktywnie wspiera współpracę z Politechniką Krakowską, dzięki czemu umowa naszej uczelni z Iwanowskim Państwowym Uniwersytetem Chemiczno--Technologicznym (Iwanowskij Gosu-
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darstwiennyj Chimiko-Tiechnołogiczeskij Uniwiersitiet — IGChTU) należy do najważniejszych i najbardziej efektywnych porozumień tego typu.

Tekst dyplomu profesora honorowego przedstawił uczestnikom uroczystego posiedzenia Senatu prof. Dariusz Bogdał. Dyplom wręczył i jako pierwszy złożył gratulacje rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak. Z jego rąk prof. Walentin Szarnin otrzymał również specjalny medal pamiątkowy PK, przyznawany tylko w tak ważnych okolicznościach. Rosyjski uczony otrzymał medal z numerem 18. Akademicki Chór PK „Cantata” wykonał pieśń „Gaudeamus igitur”.

Nowy profesor honorowy PK wygłosił wykład okolicznościowy zatytułowany „Morę than 20 years together”. W pierwszej części swego wystąpienia uczony mówił o różnorodnych związkach, łączących Iwanowski Państwowy Uniwersytet Chemiczno-Technologiczny z Politechniką Krakowską. Przypomniał, że tytuł profesora honorowego uczelni w Iwanowie jako pierwszy otrzymał w 1994 r. prof. Józef Nizioł, ówczesny rektor PK. Po nim w 1995 r. godność tę nadano prof. Michałowi Dylągowi z Wydziału Mechanicznego, zaś półtora roku temu, we wrześniu 2011 r., otrzymali ją także prof. Andrzej Barański (WliTCh) i dr hab. Andrzej Krawczyk, prof. PK (WM).

Prof. Szarnin pokrótce przedstawił też obszarswoich zainteresowań naukowych, kładąc w tej części wykładu nacisk na znaczenie współpracy reprezentowanej przez niego uczelni z innymi ośrodkami akademickimi w Europie. Poza kontaktami z uczonymi polskimi mówca wspomniał m.in. o prowadzonych razem z włoskimi badaczami pracach, które dotyczą konserwacji historycznych pergaminów, takich jak liczące dwa tysiące lat unikatowe rękopisy z Qumran czy spisana w 1787 r. konstytucja Stanów Zjednoczonych. Razem z partnerami włoskimi specjaliści IGChTU badają wpływ temperatury, wilgotności, substancji chemicznych i innych czynników na stabilność strukturalną i właściwości termodynamiczne pergaminów. Na zakończenie prof. Szarnin przypomniał naukowców z Iwanowa, uhonorowanych najwyższymi godnościami PK przed nim.

Po ceremonii w Sali Senackiej odbyło się uroczyste odsłonięcie nazwiska Walentina Szarnina na tablicy honorowej w budynku głównym PK. Nowy honorowy profesor wpisał się do księgi pamiątkowej.

W uroczystościach wzięli udział: konsul generalny Federacji Rosyjskiej w Krakowie Wiktor Kolesnikow, rektor Iwanowskiego Państwowego Uniwersytetu Chemii i Technologii, doctor honoris causa PK prof. Oskar Kojfman, honorowy profesor PK prof. Walerian Bliniczew z IGChTU, a także prorektor IGChTU Siergiej Syrbu.

*

W osobie prof. Walentina Szarnina Politechnika Krakowska uhonorowała znanego w świecie specjalistę w dziedzinie chemii związków koordynacyjnych oraz chemii roztworów. Razem z gronem współpracowników w macierzystej uczelni, jak i w Laboratorium Termodynamiki i Kinetyki Procesów Chemicznych RAN wykonał ogromną liczbę skomplikowanych eksperymentów i obliczeń numerycznych w celu określenia trwałości związków kompleksowych, zmian entalpii i entropii ich tworzenia zarówno w czystych, jak i w wodnych mieszaninach organicznych rozpuszczalników. Na długiej liście dokonań naukowych jest m.in. zdefiniowanie wpływu roli rozpuszczalnika w reakcji kompleksowania
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eterów koronowych, cyklodekstryn i kryptandów z aminokwasami, peptyda-mi i białkami. Uczony ustalił także wpływ rozpuszczalnika na trwałość kompleksów w roztworze, ich skład i energetykę oraz stałe równowagi reakcji w rozpuszczalnikach wodnoorganicznych.

Znaczenie osiągnięć prof. Szarnina polega m.in. na tym, że rezultaty jego prac pozwoliły ustalić szereg termodynamicznych prawidłowości reakcji kom-pleksowania i solwatacji substratów, co umożliwia prognozowanie przebiegu dotąd nieopisanych w literaturze procesów kompleksotworzenia. Uczony jest odkrywcą tzw. „reguły zakresów”, opisującej wpływ rozpuszczalnika na stabilność związków koordynacyjnych oraz entalpię ich tworzenia. Jego zasługą jest także wprowadzenie do chemii związków koordynacyjnych pojęcia „różnic współczynników”, służącego do charakteryzowania termodynamiki solwatacji jonu centralnego i jego kompleksów.

Dzięki opracowanym przez prof. Szarnina równaniom korelacyjnym na podstawie termodynamicznego opisu procesu solwatacji można prognozować trwałość kompleksów oraz efekty cieplne reakcji kompleksowania ligandów w różnych rozpuszczalnikach, w tym także w płynach ustrojowych żywych organizmów. Niektóre osiągnięcia badacza z Iwanowa zostały wykorzystane w przemyśle farmaceutycznym w procesie produkcji preparatów witaminowych. Uczony ma w dorobku m.in. 9 monografii i ponad 150 publikacji w znaczących czasopismach naukowych.

Prof. dr hab. inż. Walentin Arkadie-wicz Szarnin urodził się 26 lutego 1952 r. we wsi Semiunowo. W 1969 r. rozpoczął studia w Iwanowskim Instytucie Chemii i Technologii Chemicznej (obecnie Iwanowski Państwowy Uniwersytet Chemiczno-Technologiczny). Ukończył je w 1974 r. W 1978 r. obronił pracę doktorską „Termochemiczne badania wpływu rozpuszczalnika wodno-acetonowego na termodynamikę tworzenia kompleksów niklu (II) z etylenodiaminą” i uzyskał stopień kandydata nauk w dziedzinie chemii. Stopień doktora habilitowanego otrzymał w 1997 r. na podstawie rozprawy „Termodynamika tworzenia aminowych i karboksylowych kompleksów w rozpuszczalnikach wodno-organicznych”. W 1999 r. otrzymał tytuł profesora. Od 2006 r. jest członkiem Rosyjskiej Akademii Nauk Inżynierskich im. A. M. Prochorowa.

Pracę na Iwanowskim Państwowym Uniwersytecie Chemiczno-Technologicznym prof. Szarnin rozpoczął bezpośrednio po ukończeniu studiów i zajmował na tej uczelni wiele odpowiedzialnych stanowisk (m.in.: jako prorektor ds. badań naukowych 1987-1988, prorektor ds. ekonomicznych i rozwoju uczelni w 1998 r., prorektor ds. naukowych od 1998 r. do chwili obecnej; od 1999 r. kieruje Zakładem Technologii Chemicznej).

Od 2010 r. równolegle z obowiązkami na IGChTU kieruje Laboratorium Termodynamiki i Kinetyki Procesów Chemicznych w Instytucie Roztworów Rosyjskiej Akademii Nauk. Pełni też inne ważne funkcje w strukturach organizacyjnych nauki rosyjskiej. Z ramienia Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego Federacji Rosyjskiej przewodniczy Regionalnemu Centrum Monitorowania Podyplomowego Absolwentów Szkół Wyższych.

Od czasu pierwszej wizyty delegacji Politechniki Krakowskiej w Iwanowie w lutym 1992 r. prof. Walentin Szarnin aktywnie wspiera współpracę IGChTU z PK. Do dziś obowiązuje, z niewielkimi zmianami, tekst umowy, który przygotował w 1992 r. wspólnie z prof. Andrzejem Barańskim. Osobistemu zaangażowaniu prof. Szarnina zawdzięczamy doskonale zorganizowaną wymianę grup studenckich, biorących udział w corocznych konferencjach kół naukowych. A wymiana praktyk przemysłowych pozwala naszym studentom poznawać zakłady przemysłowe obwodu iwanowskiego w Rosji, podobnie jak studentom z Iwanowa — odwiedzać przedsiębiorstwa Małopolski. Szczególną formą współpracy są przypadki dyplomowania studentów IGChTU na PK i studentów naszej uczelni w Iwanowie. Zasługi prof. Szarnina dla wzajemnych kontaktów zostały na Politechnice Krakowskiej docenione już wcześniej — w 2006 r. rosyjski uczony został wyróżniony Honorową Odznaką PK.

We wniosku o nadanie Walentinowi Szarninowi godności honorowego profesora pracownicy naukowi PK zwrócili uwagę, że wśród wielu umów naszej uczelni z partnerami zagranicznymi porozumienie z IGChTU wyróżnia się zarówno największą liczbą osób uczestniczących we współpracy, jak i największą liczbą prowadzonych wspólnie tematów badawczych. W latach 1992-2012 w tę współpracę zaangażowanych było 16 pracowników PK i 15 pracowników z Iwanowa. Zrealizowano około 30 tematów badawczych, a uzyskane wyniki zaowocowały m.in. opublikowaniem ponad 40 wspólnych artykułów w języku angielskim oraz językach obu partnerów.

Na podkreślenie zasługuje też fakt, że prof. Walentin Szarnin w wystąpieniach publicznych przedstawia dokonania Politechniki Krakowskiej w bardzo pozytywnym świetle. Z jego ust w wywiadzie dla rosyjskich mediów w roku ubiegłym padło oświadczenie, że PK jest strategicznym partnerem, który otworzył jego uczelni okno na Zachód.

(PS)

Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu Politechniki Krakowskiej 22 marca 2013 r.

Senat podjął uchwały w sprawie:

	
—    opiniowania wniosków o przyznanie nagród ministra nauki i szkolnictwa wyższego;


	
—    przyznania odznaczeń Politechniki Krakowskiej;


	
—    zmiany w składzie Komisji Dyscyplinarnej ds. Studentów;


	
—    prowadzenia kierunku „informatyka”;


	
—    przyjęcia zasad finansowania działalności PK w 2013 r. oraz algorytmu podziału dotacji podstawowej MNiSW;


	
—    zmian w wieloletnim planie inwestycji Politechniki Krakowskiej w zakresie robót budowlanych i projektowych oraz w planie na 2013 r.;



— zmiany uchwały w sprawie zasad wnioskowania o wyjazdy zagraniczne pracowników, doktorantów i studentów Politechniki Krakowskiej, ich kierowania oraz realizacji.
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Kronika

Marzec

	
1    III Przekazanie Radzie Dzielnicy X Swoszowice dokumentacji związanej z koncepcją adaptacji fortu „Borek" na dom kultury, wzbogacony o wielofunkcyjne centrum. Uroczystość, połączona z prezentacją projektu studentów Wydziału Architektury PK, odbyła się w sali konferencyjnej Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków Politechniki Krakowskiej (ul. Kanonicza 1).


	
2    III XXVI Okręgowa Olimpiada Wiedzy i Umiejętności Budowlanych w Krakowie.


	
4    III Posiedzenie Senackiej Komisji ds. Jakości Kształcenia.


	
5    III Wizyta na PK przedstawicieli Uniwersytetu KwaZulu Natal w Durbanie (RPA) w ramach umowy bilateralnej.


	
6    III Wykład „Promocja zdrowia psychicznego i fizycznego", zorganizowany w Krakowskim Szpitalu Specjalistycznym im. Jana Pawła II w ramach Uniwersytetu Trzeciego Wieku PK.



6-8 III Posiedzenia Konferencji Rektorów Polskich Uczelni Technicznych w Zielonej Górze.

	
8    III Posiedzenie Komisji Akredytacyjnej Uczelni Technicznych na AGH.



Uroczystość rozdania dyplomów ukończenia studiów na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej PK.

8-9 III VII Ogólnopolska Konferencja „Nauka i Przemysł", zorganizowana przez Samorząd Doktorantów PK.
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Grand Prix Politechniki Krakowskiej 2013 w Narciarstwie Alpejskim o Puchar JM Rektora PK.

	
9    III Dzień otwarty Wydziału Inżynierii Lądowej PK.



	
	
11 III Spotkanie prorektora ds. kształcenia i współpracy z zagranicą z przedstawicielami Duńskiego Uniwersytetu Technologicznego w sprawie nawiązania współpracy z PK.



	
11 III -4 IV Wystawa twórczości członków Małopolskiego Oddziału Stowarzyszenia Marynistów Polskich „Maryniści 2013" w Galerii PK „Kotłownia".



13-14 III Szkolenie kadry zarządzającej PK w ramach projektu „Zarządzanie (z) przyszłością".

	
	
14    III „Dzień Liczby Pi" zorganizowany przez Radę Samorządu Studentów Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki PK.





14-15 III Konferencja „Kobiety w Nauce i Biznesie" zorganizowana po raz piąty przez Centrum Transferu Technologii PK.

14-16 III 9. Studencki Festiwal Informatyczny w Krakowie.

14-17 III 60. Jubileuszowe Akademickie Mistrzostwa PK w Narciarstwie Alpejskim i Snowboardzie w Zakopanem, zorganizowane przez Akademicki Związek Sportowy PK i Centrum Sportu i Rekreacji PK.

	
	
15    III Posiedzenie Funduszu Zalążkowego KPT


	
16    III Inauguracja studiów podyplomowych „koordynator bezpieczeństwa pracy i ochrony zdrowia w budownictwie" na Wydziale Inżynierii Lądowej PK.


	
17    III Koncert pieśni wielkopostnych w wykonaniu Akademickiego Chóru PK „Cantata" w kościele św. Kingi w Krakowie.


	
18    III Finał konkursu zorganizowanego przez pierwszy program TVP „Polski Wynalazek 2013". Wśród ośmiu najlepszych innowacyjnych pomysłów znalazły się CyberRyba — wynalazek pracowników Wydziału Mechanicznego PK i Safe Step — laska dla niewidomych — projekt obecnych studentów Wydziału Mechanicznego PK.





	
21    III Spotkanie Konwentu Seniorów PK. Prelekcję pt. „Nauka o mediach jako nowa dyscyplina akademicka" wygłosił prof. Jerzy Mikułowski Pomorski, socjolog, były rektor Akademii Ekonomicznej w Krakowie, kierownik Katedry Studiów Europejskich.



21-23 III XV Targi Edukacyjne w Krakowie.

21-24 III III Forum Architecturae Poloniae Medievalis zorganizowane przez Instytut Historii i Konserwacji Zabytków Wydziału Architektury PK.

21 III - 14 IV Wystawa prac doktorantów krakowskiej ASP „Przestrzenie Prywatne" w Galerii PK „Gil".

	
22    III Uroczyste posiedzenie Senatu PK w związku z nadaniem godności honorowego profesora PK Walentinowi A. Szarninowi z Iwanowskiego Państwowego Uniwersytetu Chemiczno-Technologicznego.



Uroczyste otwarcie pierwszej w Polsce „Zielonej Hali Sportowej" Uniwersytetu Rolniczego.

	
25    III 37. Uliczny Bieg Sztafetowy Szlakiem Pomników Pamięci Tadeusza Kościuszki zorganizowany przez Akademicki Związek Sportowy PK i Centrum Sportu i Rekreacji PK.


	
26    III Dzień Fulbrighta na PK.



Opracowała: Renata Dudek

Zarządzenia rektora PK

Nr 4 z 18 lutego 2013 r. w sprawie powołania Uczelnianej Odwoławczej Komisji Stypendialnej Doktorantów.

Nr 5 z 28 lutego 2013 r. w sprawie zmiany w strukturze organizacyjnej na Wydziale Architektury.

Nr 6 z 28 lutego 2013 r. w sprawie wysokości opłat za usługi edukacyjne w roku akademickim 2013/2014.

Nr 7 z 28 lutego 2013 r. w sprawie zmiany zarządzenia dotyczącego wyjazdów służbowych pracowników PK oraz wyjazdów osób niebędących pracownikami PK na obszarze kraju.

Nr 8 z 28 lutego 2013 r. w sprawie powołania i zakresu zadań Rady Programowej międzywydziałowego kierunku studiów — energetyka.

Nr 9 z 5 marca 2013 r. w sprawie powołania pełnomocnika rektora Politechniki Krakowskiej ds. jakości laboratoriów akredytowanych.

Nr 10 z 5 marca 2013 r. w sprawie powołania Rady Nadzorującej Centrum Transferu Technologii PK.

Komunikaty rektora PK

Nr 3 z 26 lutego 2013 r. w sprawie centralnego (elektronicznego) rejestru pełnomocnictw na Politechnice Krakowskiej.

Nr 4 z 27 lutego 2013 r. w sprawie uchwał Senatu PK, podjętych na posiedzeniu w dniu 22 lutego 2013 r.

Opracowała: Beata Koźmińska


Informacje



Pracownicy

Profesorowie tytularni

Grażyna Schneider-Skalska

Urodziła się w Nowym Sączu. Studiowała na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. Pracę doktorską pt. „Rola wód otwartych w kształtowaniu miejskiego środowiska mieszkaniowego” wykonała na PK pod kierunkiem prof. Witolda Cęckiewicza w 1986 r. Stopień doktora habilitowanego nadała jej Rada Wydziału Architektury PK w 2005 r. na podstawie dorobku naukowego i rozprawy habilitacyjnej pt. „Kształtowanie zdrowego środowiska mieszkaniowego. Wybrane zagadnienia”. Tytuł naukowy profesora uzyskała w lutym 2013 r. W 1991 r. otrzymała status twórcy, przyznawany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.

Na Politechnice Karkowskiej pracuje od 1973 r., obecnie w Katedrze Kształtowania Środowiska Mieszkaniowego Instytutu Projektowania Urbanistycznego. W latach 1994-2000 była zastępcą dyrektora do spraw nauki tego instytutu, od 2008 r. do chwili obecnej pełni tę funkcję ponownie. Od 2012 r. zasiada w Senackiej Komisji ds. Jakości Kształcenia oraz jest pełnomocnikiem dziekana Wydziału Architektury w tym zakresie.

Specjalizuje się w problematyce rehabilitacji i kształtowania środowiska mieszkaniowego, ze szczególnym uwzględnieniem roli elementów przyrodniczych w różnorodnych uwarunkowaniach lokalizacyjnych. Jest autorką wielu poświęconych tym zagadnieniom publikacji, zamieszczonych w wydawnictwach naukowych, konferencyjnych i branżowych; także współautorką opracowań naukowych z tego zakresu. Do najistotniejszych prac zalicza te, które kompleksowo traktują relacje pomiędzy miastem, zabudową mieszkaniową i elementami natury.

Swoje naukowe zainteresowania realizowała w latach 2002-2003 w ramach grantu KBN „Kształtowanie zdrowego środowiska mieszkaniowego — naukowe podstawy wykorzystania elementów przyrodniczych”. Wymiernym efektem tych prac była rozprawa habilitacyjna. Druga grupa badań prowadzonych przez prof. Grażynę Schneider-Skalską dotyczyła jakości środowiska mieszkaniowego w kontekście zrównoważonego
[image: ]

rozwoju. Podsumowanie tego etapu pracy naukowej stanowi opublikowana w 2012 r. książka pt. „Zrównoważone środowisko mieszkaniowe: społeczne, oszczędne, piękne”.

W 2005 r. prof. Grażyna Schneider--Skalska objęła kierownictwo polskiej części projektu „A Blue Print for the Planning and Purchasing Policies for Sustainable Built Development”, realizowanego w ramach European Regional Development Fund Interreg HIC. W programie uczestniczyły jednostki z Wielkiej Brytanii i Hiszpanii oraz Katedra Kształtowania Środowiska Mieszkaniowego — jednostka Politechniki Krakowskiej, reprezentująca Polskę. Istotnym elementem projektu była integracja działań władz samorządowych, projektantów i deweloperów w procesie realizacji zrównoważonych inwestycji mieszkaniowych, a także włączenie studentów do międzynarodowej współpracy.

Jako doświadczony dydaktyk prowadzi zajęcia projektowe ze studentami I, II, III i IV roku, jest też promotorem inżynierskich i magisterskich prac dyplomowych. Istotnym elementem prowadzonych przez nią kursów projektowych jest dążenie do zbliżenia akademickiego nauczania i praktyki projektowej oraz zwrócenie uwagi studentów, już od pierwszego roku, na zagadnienia projektowania zrównoważonego. Uzupełnieniem doświadczenia dydaktycznego i realizowanych programów nauczania są prowadzone przez prof. Grażynę Schneider-Skalską wykłady.

Wypromowała dwóch doktorów, aktualnie opiekuje się grupą studentów studiów III stopnia na Wydziale Architektury. Jest również recenzentem wniosków w ramach komisji stypendialnej Projektu „Doctus — małopolski fundusz stypendialny dla doktorantów”.

Laureatka m.in. zespołowej nagrody i wyróżnienia honorowego ministra gospodarki terenowej i ochrony środowiska za prace studialno-projektowe, prowadzone w Instytucie Projektowania Urbanistycznego PK, nagrody ministra infrastruktury I stopnia za wybitne osiągnięcia twórcze i naukowe w dziedzinie planowania przestrzennego i urbanistyki (za „Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy Wiślica, województwo świętokrzyskie” przygotowane wraz z Anną Mitkow-ską i Ewą Gruszczyńską). Była również wyróżniana nagrodami rektora PK oraz nagrodami w krajowych i międzynarodowych konkursach architektonicznych. Wraz z Henrykiem Skalskim, Anną Palej, Stanisławem Deńką opracowała wiele koncepcji i projektów jednorodzinnych i wielorodzinnych budynków mieszkalnych w Krakowie, ponadto jest autorką i współautorką kilkudziesięciu projektów ogrodów i terenów zielonych (z Januszem Grelą i Marcinem Skalskim).

Zaangażowała się w promujący edukację architektoniczną wśród młodego pokolenia ruch „Architekci w szkołach”. Realizatorka autorskiego programu przedmiotu „architektura i środowisko” dla klas licealnych. Współorganizowała wraz z Anną Palej wiele imprez i warsztatów projektowych dla dzieci i młodzieży. Reprezentuje SARP przy The Building Experiences Trust w Londynie. Ideę szerokiej edukacji środowiskowej wciela poprzez otwarte wykłady dla różnych grup odbiorców, wspólnie z Anną Palej napisała książkę „Architektura od a, b, c... czyli jak rozumieć świat, który nas otacza” (wydana pod patronatem PAN).

Jest członkiem Polskiego Klubu Ekologicznego (w latach 1995-1998 członek Zarządu Regionu Małopolska; prezes Koła PKE przy PK w latach 1999-2001); Towarzystwa Urbanistów Polskich (w latach 2008-2011 członek Zarządu Oddziału); Sekcji Architektury Komitetu Architektury i Urbanistyki PAN (kadencja 2003-2006).

Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Honorową i Złotą Odznaką Politechniki Krakowskiej, Medalem 60-lecia Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej.

Jest zamężna. Mąż — Henryk Skalski jest architektem, syn — Marcin Skalski — architektem, tancerzem, właścicielem szkoły tańca. W wolnym czasie lubi czytać, słucha muzyki, korzysta z dobrodziejstwa pływania, biegania na nartach, nordic walking.

Bogdan Bochenek

Urodził się 29 grudnia 1956 r. w Krakowie. Jest absolwentem II Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Jana III Sobieskiego. Ukończył z wyróżnieniem studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej. Bezpośrednio po studiach, jako magister inżynier podstawowych problemów techniki, podjął pracę w Instytucie Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn PK, w obecnym Instytucie Mechaniki Stosowanej.

Przez ponad trzydzieści lat pracy zawodowej, w większości pod czujnym okiem prof. Michała Życzkowskiego, przeszedł wszystkie stopnie awansu zawodowego: od stażysty, aż do stanowiska profesora. I tak, w 1987 r. uzyskał stopień doktora nauk technicznych, broniąc pracę doktorską pt. „Wielomodalna optymalizacja łuków z uwagi na płaskie i przestrzenne formy wyboczenia”. Promotorem był prof. Antoni Gajewski. Stopień doktora habilitowanego nadała mu Rada Wydziału Mechanicznego PK w 2001 r. na podstawie rozprawy habilitacyjnej „Problematyka optymalnego kształtowania elementów konstrukcyjnych z uwagi na zachowanie pokrytyczne”. Praca habilitacyjna została decyzją Rady Wydziału wyróżniona, a dodatkowo w 2002 r. nagrodzona przez ministra edukacji narodowej i sportu. Tytuł profesora nauk technicznych uzyskał w styczniu 2013 r. Tym samym — idąc w ślady ojca Jana, wieloletniego dyrektora Instytutu Matematyki PK — został kolejnym profesorem Bochenkiem na Politechnice Krakowskiej.

Tematyka badawcza prac prof. Bogdana Bochenka obejmuje zagadnienia stateczności i optymalnego kształtowania konstrukcji, mechaniki materiałów i nowoczesnych metod optymalizacji. Na jego bogaty dorobek naukowy składają się dwie monografie oraz kilkadziesiąt publikacji, w większości zamieszczonych w wiodących czasopismach międzynarodowych, jak: „International Journal of Solids and Structures”, „Structural and Multidiscipli-nary Optimization”, „Engineering Optimi-zation”, „Mechanics Based Design of Structures and Machines”, „Computational Materials Science” czy „Key Engineering Materials”, oraz w materiałach międzynarodowych konferencji i kongresów. Zróżnicowane tematycznie prace były często cytowane przez innych autorów.

Prof. Bogdan Bochenek przygotował również wiele recenzji artykułów naukowych dla redakcji czasopism o międzynarodowej renomie.
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Wziął udział w kilkudziesięciu naukowych konferencjach o zasięgu krajowym i światowym, by wymienić tylko: konferencje dotyczące mechaniki ciała stałego (Solid Mechanics Conference), kongresy optymalizacyjne (World Con-gress on Structural and Multidisciplinary Optimization; był przedstawicielem Polski w komitetach naukowych IV, V, VI i VII kongresu), konferencje European Mechanics Society i International Union of Theoretical and Applied Mechanics, kongresy Gesellschaft fur Angewandte Mathematik und Mechanik, prestiżowe międzynarodowe kongresy mechaniki teoretycznej i stosowanej (International Congress of Theoretical and Applied Mechanics).

Prawie przez dwadzieścia lat blisko współpracował z Institute of Mechanical Engineering Aalborg University (Dania). Badania dotyczyły przede wszystkim zagadnień mechaniki materiałów. W ramach współpracy z duńskim ośrodkiem naukowym brał m.in. udział w realizacji międzynarodowych projektów badawczych. Efektem wspólnych działań są liczne prace naukowe, publikowane wspólnie z prof. Ryszardem Pyrzem oraz prezentacje wyników na konferencjach i kongresach naukowych. Prof. Bogdan Bochenek był również kierownikiem bądź głównym wykonawcą wielu projektów badawczych, finansowanych m.in. przez Komitet Badań Naukowych, a realizowanych na Politechnice Krakowskiej.

Wypromował dwoje doktorów nauk technicznych. Obie prace doktorskie, poświęcone rozwijaniu nowoczesnych, biologicznie inspirowanych metod optymalizacji konstrukcji, zostały wyróżnione przez Radę Wydziału Mechanicznego. Był recenzentem w przewodach doktorskich i habilitacyjnych, został również powołany do zespołu ekspertów Narodowego Centrum Nauki.

Jest członkiem Gesellschaft fur Angewandte Mathematik und Mechanik, Polskiego Towarzystwa Metod Komputerowych Mechaniki oraz International Society for Structural and Multidisciplinary Optimization. Za działalność naukową i dydaktyczną był kilka razy wyróżniany nagrodami rektora Politechniki Krakowskiej.

Prof. Bogdan Bochenek ma również osiągnięcia w zakresie działalności dydaktycznej i organizacyjnej. W latach 2002-2005 sprawował funkcję prodziekana Wydziału Mechanicznego, opracował wiele programów zajęć dla kilku kierunków studiów prowadzonych na Wydziale Mechanicznym. Uczestniczył również w pracach komitetów organizacyjnych kilku konferencji.

Jest autorem wielu projektów graficznych materiałów informacyjnych i promocyjnych Instytutu Mechaniki Stosowanej oraz Wydziału Mechanicznego. Był współtwórcą pierwszej wersji strony internetowej Wydziału. Ta sfera działalności wiąże się z jego pozanaukowymi zainteresowaniami, które obejmują m.in. rysunek, plakat, projektowanie wnętrz. W czasie wolnym stara się również realizować swoje pasje muzyczne.

Prof. Bogdan Bochenek ma uroczą żonę i dwoje wspaniałych dorosłych dzieci.
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Czytelnicy wyróżnili Zygmunta Kowalskiego

W gronie laureatów 19. Plebiscytu „Przeglądu Technicznego” — stawką był tytuł Diamentowego Inżyniera — znalazł się dziekan Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK prof. Zygmunt Kowalski. Magazyn przez cały rok publikował sylwetki kandydatów. O tytuł ubiegało się ponad 50 osób, a poziom ich dokonań był wyrównany. Wybór należał do czytelników, którzy uhonorowali prof. Kowalskiego jednym z wyróżnień.


Informacje



Doktor habilitowany

Krystyna Romaniak

Urodziła się w Myślenicach i tam ukończyła Liceum Ogólnokształcące im. Tadeusza Kościuszki. Studiowała matematykę na Wydziale Matematyczno--Fizyczno-Technicznym Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie. W 1990 r., tuż po zakończeniu studiów, podjęła pracę w Zakładzie Geometrii Wykreślnej Politechniki Krakowskiej jako asystent stażysta. Po rocznym stażu objęła stanowisko asystenta. Prowadziła zajęcia z geometrii wykreślnej oraz rysunku technicznego.

Pracę doktorską pt. „Analiza funkcji celu w aspekcie badania właściwości kinematycznych mechanizmów wysokich klas” (promotorem był prof. Tadeusz Młynarski) obroniła w 1997 r. na Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Łódzkiej, filia w Bielsku-Białej. Opublikowana w 2011 r. monografia pt. „Metody syntezy strukturalnej mechanizmów” była podstawą wszczęcia przewodu habilitacyjnego. 27 listopada 2012 r. Rada Wydziału Budowy Maszyn i Informatyki Akademii Techniczno-Humanistycznej w Bielsku-Białej, na podstawie dorobku naukowego, dydaktycznego, organizacyjnego oraz przedłożonej monografii, nadała jej stopień doktora habilitowanego nauk technicznych w dyscyplinie budowa i eksploatacja maszyn, specjalność: teoria maszyn i mechanizmów.

Główny nurt jej zainteresowań naukowych jest związany z teorią mechanizmów i maszyn. Zajmuje się zagadnieniami związanymi ze strukturą i kinematyką mechanizmów. Od 1993 r. uczestniczy w krajowych konferencjach naukowych dotyczących teorii mechanizmów i maszyn, jak i międzynarodowych kongresach International Federation for the Promotion of Mechanism and Machinę Science. Publikowała w takich czasopismach, jak: „Machinę and Mechanism Theory”, „Mechanics and Mechanical Engineering”, „Theoretical and Applied Mechanics”, „International Journal Applied Mechanics and Engineering”, „Modelowanie Inżynierskie”. W 2008 r. wspólnie z Antoniną Listwan wydała skrypt dla studentów Wydziału Mechanicznego PK pt. „Podstawy struktury mechanizmów”.

W kręgu badań naukowych dr hab. Krystyny Romaniak znajduje się również geometria wykreślna i grafika kompute
[image: ]

rowa. Poświęcone tej tematyce artykuły ogłaszała w czasopismach takich, jak „The Journal of the Polish Society for Engineering Graphics”, „Wiadomości Konserwatorskie”, „Journal for Geometry and Graphics”, „Edukacja — Studia, Badania, Innowacje”. Brała udział w krajowych konferencjach „Geometria i Komputer” oraz International Conference on Engineering Computer Graphics and Descriptive Geometry.

Na Politechnice Krakowskiej prowadzi zajęcia z geometrii wykreślnej, technik komputerowych w projektowaniu oraz matematyki. W ramach podnoszenia kwalifikacji zawodowych uczestniczyła w kursach dotyczących nowoczesnych metod nauczania z zastosowaniem platformy Moodle (w 2009 r. i 2011 r.) oraz w szkoleniach z programu ArchiCAD (w 2006 r. i 2012 r.) i 3dsMax (w 2013 r.). Doświadczenia te wykorzystała do utworzenia kursów e-learningowych z matematyki dla studentów Wydziału Architektury PK, za co w 2011 r. otrzymała nagrodę rektora PK.

Była członkiem Komisji Egzaminacyjnej Wydziału Architektury PK. Piastuje funkcję przewodniczącej Koła NSZZ „Solidarność” A-43, jest członkiem Komisji Zakładowej oraz Prezydium Związku. Z ramienia NSZZ „Solidarność” PK uczestniczyła w obradach komisji senackich: dyscyplinarnej dla studentów, odwoławczej dyscyplinarnej dla studentów, ds. rozwoju kadr, ds. nagród za kursy e-learningowe.

W prowadzonych badaniach naukowych wykorzystała: stypendium konferencyjne dla młodych pracowników przyznawane przez Towarzystwo Naukowe Warszawskie i Fundację na rzecz Nauki Polskiej (2004 r.), IFToMM Young Delegatek Programm (1999 r.), grant programu „Tempus Phare Scheme” (1995 r.).

Dr hab. Krystyna Romaniak jest kierownikiem prac badawczych dotyczących struktury mechanizmów, uczestniczyła także w badaniach z zakresu inżynierskich problemów zapisu przestrzeni oraz wykorzystania nowoczesnych programów komputerowych z grupy CAD do modelowego badania wyobraźni przestrzennej i wizualizacji komputerowej.

Jest członkiem Polskiego Komitetu Teorii Maszyn i Mechanizmów, Polskiego Towarzystwa Geometrii i Grafiki Inżynierskiej, International Society for Geometry and Graphics.

Czas wolny spędza z rodziną i przyjaciółmi. Lubi długie spacery, pływanie oraz jazdę na nartach.

Absolwentka PK najbardziej wpływowa

W zorganizowanym po raz drugi plebiscycie „Wpływowe Kobiety Małopolski” pierwsze miejsce zajęła Elżbieta Koterba — wiceprezydent Krakowa. Tym samym powtórzyła sukces odniesiony rok temu w pierwszej edycji plebiscytu „Gazety Krakowskiej”.

Pochodząca z Zamościa Elżbieta Koterba jest absolwentką Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej. Za swoje projekty architektoniczne była nagradzana w kraju i za granicą. Od 1980 r. związała się z Biurem Rozwoju Krakowa. Jako wiceprezydent miasta jest odpowiedzialna za jego rozwój.

W plebiscycie wygrała m.in. z Jagną Marczułajtis-Walczak (miejsce 2.) i Joanną Senyszyn (miejsce 3.). Prywatnie deklaruje się jako miłośniczka dobrego starego rocka (Dire Straits), a jej marzeniem jest... lot w kosmos.

PK w finale „Top 500 lnnovators”


Z Politechniki do Ameryki

W gronie finalistów trzeciej edycji „Top 500 lnnovators Science — Management — Commercialization”, rządowego programu wspierania innowacyjności w nauce, znalazło się czworo pracowników Politechniki Krakowskiej: dr inż. Katarzyna Sawicz-Kryniger, dr inż. Joanna Ortyl — reprezentujące Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej, dr inż. Szymon Łukasik z Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej (równocześnie zatrudniony w Instytucie Badań Systemowych PAN) oraz mgr Krzysztof Oleksy z Centrum Transferu Technologii.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w tegorocznej edycji „Top 500 lnnova-tors” wśród 376 zgłoszonych kandydatów dr inż. Katarzyna Sawicz-Kryniger uzyskała najwyższą ocenę i znalazła się na pierwszym miejscu listy 116 osób zakwalifikowanych do udziału w programie. Wysoko oceniono też wniosek
[image: ]

Katarzyna Sawicz-Kryniger


dr. inż. Szymona Łukasika (11. miejsce na liście). To powtórny sukces PK. Przy-pomnijmy, że laureatką ubiegłorocznego konkursu została mgr Izabela Paluch (Centrum Transferu Technologii PK), która w kwietniu tego roku rozpoczęła dwumiesięczny staż na Stanford Univer-sity w Dolinie Krzemowej.

„Top 500 lnnovators” jest programem Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego, skierowanym do osób zajmujących się badaniami naukowymi i komercjalizacją ich wyników. Jego uczestnicy odbywają staże w wiodących ośrodkach naukowych i badawczych z czołówki rankingu szang-hajskiego (Academic Ranking of World Universities). Szkolenia dotyczą współpracy pomiędzy sektorem nauki i gospodarki — zarządzania badaniami naukowymi i wprowadzania ich wyników na rynek. Dzięki wizytom w najbardziej innowacyjnych zagranicznych przedsiębiorstwach stażyści na konkretnym przykładzie uczą się, jak komercjalizować z dobrym skutkiem wyniki badań naukowych, obserwują współpracę firm i jednostek naukowo--badawczych, spotkają się także z przedstawicielami venture Capital.

(R.)
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Docenieni w kraju za zagraniczne sukcesy

Dyplomy ministra dla chemików z PK

Niejednokrotnie mieliśmy okazję informować na łamach „Naszej Politechniki” o międzynarodowych sukcesach pracowników Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK, zdobywających nagrody za swe wynalazki. Medale i dyplomy przywozili m.in. z Seulu, Paryża i Brukseli. Teraz doceniono ich w kraju. Minister nauki i szkolnictwa wyższego prof. Barbara Kudrycka przyznała wydziałowi aż pięć dyplomów.

Cztery dyplomy za konkretne wynalazki przypadły w udziale następującym twórcom:

— dr inż. Bożenie Tyliszczak, dr inż. Agnieszce Sobczak-Kupiec, mgr inż. Katarzynie Bialik-Wąs, mgr inż. Dagmarze Malinie, mgr. inż. Markowi Piątkowskiemu i dr. hab. inż. Zbigniewowi Wzorkowi, prof. PK — za nowoczesne opatrunkowe materiały polimerowe, modyfikowane ekstraktami roślinnymi;

— dr inż. Agnieszce Sobczak-Kupiec, dr inż. Bożenie Tyliszczak, mgr inż. Dagmarze Malinie, mgr inż. Katarzynie Bialik-Wąs, mgr. inż. Markowi Piątkowskiemu, dr. hab. inż. Zbigniewowi Wzorkowi, prof. PK — za kompozytowe biomateriały nowej generacji otrzymywane w wyniku modyfikacji matrycy polimerowej nanocząstkami;

— dr inż. Katarzynie Goraździe, dr. inż. Markowi Jodko (pośmiertnie), prof. dr. hab. inż. Zygmuntowi Kowalskiemu i dr. hab. inż. Zbigniewowi Wzorkowi, prof. PK — za sposób otrzymywania paszowych fosforanów dwuwapniowych;

— dr inż. Joannie Ortyl — za innowacyjne fotoinicjatory jodoniowe do polimeryzacji kationowej monomerów.

Osobny dyplom — za aktywność w dziedzinie promocji wynalazków w 2012 r. — otrzymał dziekan Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK prof. Zygmunt Kowalski.

Okazją do uhonorowania naukowców było otwarcie 5 lutego w Warszawie XX Giełdy Wynalazków — retrospektywnej wystawy najnowszych polskich technologii, urządzeń, rozwiązań i wyrobów nagrodzonych na światowych targach i wystawach wynalazczości w 2012 r.

O kolejnym sukcesie chemików z PK piszemy na następnej stronie.

(R-)

Targi i konferencje EXPOCHEM 2013

Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej PK znowu na medal


Informacje



Wśród prawie 60 wystawców obecnych na tegorocznych targach EXPOCHEM — imprezie gromadzącej co roku w katowickim Spodku przedsiębiorców, inwestorów i kooperantów przemysłu chemicznego — znalazł się również Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej PK. Na uczelnianym stoisku zorganizowanym na czas trwania targów, od 28 lutego do 1 marca, zaprezentowano dziesięć innowacyjnych wynalazków.

Szczególne zainteresowanie zwiedzających, ale i konkurencji (!), wzbudziły kompozytowe biomateriały nowej generacji, sposób odzyskiwania związków fosforu z odpadów, a także urządzenia takie jak separator wielofazowy, służący do rozdziału układów: woda — olej lub woda — olej — cząstki ciała stałego i miniaturowy wymiennik ciepła z politetra-fluoroetylenu do chłodzenia lub ogrzewania niewielkich ilości mediów agresywnych chemicznie.

W konkursie na innowacyjne rozwiązania dwa z pomysłów opracowanych przez naukowców z Politechniki Krakowskiej zostały docenione przez jurorów. Złotym medalem uhonorowano zespół złożony z pracowników Instytutu Chemii i Technologii Nieorganicznej PK — dr inż. Agnieszki Sobczak-Kupiec, mgr inż. Dagmary Maliny, dr. hab. inż. Zbigniewa Wzorka, prof. PK oraz dr inż. Bożeny Tyliszczak z Katedry Chemii i Technologii Polimerów PK. Nagrodzono opracowaną przez nich technologię otrzymywania kompozytowych biomateriałów nowej generacji w wyniku modyfikacji matrycy polimerowej nanocząstkami (rozwiązanie zostało opatentowane). Z kolei srebrny medal jurorzy przyznali dr inż. Katarzynie Go-raździe, prof. Zygmuntowi Kowalskiemu i dr. hab. inż. Zbigniewowi Wzorkowi, prof. PK — pracownikom Katedry Technologii Nieorganicznej i Biotechnologii Środowiska PK. Uznanie wzbudziła opracowana przez nich metoda odzyskiwania związków fosforu z odpadów przemysłowych.

W tym roku zaostrzono kryteria przyznawania nagród. Wśród wielu zgłoszonych na konkurs wynalazków tylko sześć uzyskało medale, a dwa — wyróżnienie. Cieszy więc fakt, że aż dwa medale przypadły WliTCh PK.

Targom towarzyszyły, jak co roku, konferencje, seminaria i spotkania poświęcone problemom istotnym z punktu widzenia rozwoju przemysłu chemicznego w Polsce. Mówiono o nowych wyzwaniach i inwestycjach, m.in. w surowce; wsparciu inwestycyjnym i technologicznym dla zakładów chemicznych. Podczas sesji dotyczącej innowacji, badań i wdrożeń w przemyśle chemicznym doświadczeniami związanymi z komercjalizacją wyników prac badawczych dzielił się prof. PK Zbigniew Wzorek, a krótki referat dotyczący miniaturyzacji w budowie urządzeń cieplnych wraz z wynikami własnych badań w tej dziedzinie przedstawił niżej podpisany.

W EXPOCHEM 2013 wzięli również udział studenci WliTCh PK. Interesujące okazały się dla nich konferencje dotyczące rozwiązań legislacyjnych REACH i CLP oraz współpracy międzynarodowej. W tej drugiej uczestniczyli przedstawiciele Polsko-Chińskiej Izby Gospodarczej,


Będą studiować pod patronatem ministra

Aby na budowach było bezpieczniej



Nowego typu studia podyplomowe rozpoczęły się na Politechnice Krakowskiej. W ich trakcie będą kształceni przyszli koordynatorzy bezpieczeństwa i ochrony zdrowia w budownictwie. Uroczysta inauguracja zajęć odbyła się 16 marca w Sali Senackiej PK.

Sprawom bezpieczeństwa w budownictwie poświęca się ostatnio coraz więcej uwagi, bowiem branża ta — obok m.in. górnictwa — od lat zajmuje niechlubne wysokie miejsce pod względem liczby wypadków. Dlatego też patronat honorowy nad studiami objął minister pracy i polityki socjalnej Władysław Kosiniak-Kamysz. Wprawdzie nie przybył on do Krakowa, wbrew wcześniejszym zapowiedziom, na uroczystość ambasad Francji i Republiki Białorusi, przedstawiciele belgijskiej agencji rządowej, promującej wyroby i działalność biznesową Flandrii, stanowiącej jeden z trzech regionów Belgii. Studenci wykorzystali pobyt na targach, by nawiązać kontakt z przedstawicielami przedsiębiorstw branży chemicznej, część z nich zebrała również materiały potrzebne do przygotowania prac dyplomowych.

Prezentacja bogatej oferty innowacyjnych rozwiązań przygotowanych przez naukowców WliTCh PK podczas EXPOCHEM 2013, referaty wygłoszone w czasie konferencyjnych sesji, jak i obecność studentów PK niewątpliwie przyczyniły się do utrwalania dobrego wizerunku wydziału na krajowym forum branży chemików.

Aleksander Pabiś

Dr inż. Aleksander Pabiś jest adiunktem Instytutu Inżynierii Chemicznej i Procesowej Politechniki Krakowskiej. inauguracyjną, ale przekazał obietnicę wygłoszenia wykładu dla słuchaczy studiów w innym terminie. Poinformował o tym podczas spotkania kierownik studiów Wojciech Drozd.

W imieniu władz Politechniki Krakowskiej wystąpił prorektor prof. Dariusz Bog-dał, który przypomniał, że nasza uczelnia prowadzi studia podyplomowe już na ponad 50 kierunkach. Prof. Bogdał wręczył indeksy osobom rozpoczynającym naukę. Wykład inauguracyjny „Istota ochrony pracy” wygłosił inż. Jacek Przędzik — pełnomocnik rektora PK ds. ochrony pracy i przeciwdziałania uzależnieniom. W uroczystości uczestniczyła kadra nauczająca rozpoczynających się studiów.

Studenci PK w czołówce polskich wynalazców

Innowacje rywalizowały na antenie

Dwa zespoły studentów Politechniki Krakowskiej dotarły do finału konkursu „Polski Wynalazek 2013”. O palmę pierwszeństwa rywalizowało osiem (z 70 zgłoszonych) nowatorskich rozwiązań. Finał zmagań konkursowych transmitowała 18 marca na żywo TVP w programie pierwszym. Do udziału w gali zaproszono osoby znane z mediów, by promowały i oceniały poszczególne wynalazki.

Dla CyberRyby — dobrze znanego czytelnikom „Naszej Politechniki” podwodnego robota mobilnego — nie był to pierwszy występ w telewizji. Zgłoszony do konkursu model jest już piątą wersją tej niezwykłej konstrukcji, którą w ramach pracy magisterskiej wykonali kilka lat temu na Wydziale Mechanicznym Marcin Malec, Marcin Morawski i Dominik Wojtas. Od tamtego czasu konstrukcja CyberRyby została znacznie ulepszona w wyniku prac prowadzonych przez Malca i Morawskiego, którzy dziś na PK są słuchaczami studiów doktoranckich. Najnowsza wersja robota powstała we współpracy PK z Akademią Marynarki Wojennej w Gdyni.

Prezentujący wynalazek w TVP Marcin Malec wymienił jego zalety. Robot potrafi zatrzymywać się i skręcać w miejscu, a pęcherz pławny umożliwia bezszelestne opadanie i wynurzanie się. Może płynąć tuż przy dnie, nie powodując zawirowań wody. Właściwości te umożliwiają penetrowanie miejsc, które dla człowieka i tradycyjnych robotów są nieosiągalne lub zbyt niebezpieczne. To czyni wynalazek przydatnym szczególnie dla wojska, policji czy straży pożarnej. Po założeniu pokrowca imitującego wyglądem prawdziwą rybę można też wykorzystać urządzenie do badania fauny i flory środowiska wodnego, bez zwracania uwagi żyjących tam organizmów.

W programie Marcinowi Malcowi towarzyszył były bramkarz reprezentacji Polski Jerzy Dudek, który bardzo pozytywnie wyrażał się o wynalazku. Szczególnie podkreślał łatwość, z jaką steruje się CyberRybą, o czym sam miał okazję się przekonać. Zasiadający w kapitule konkursu przedsiębiorca Piotr Voelkel niepokoił się, że robot mógłby zostać wykorzystany także do mniej chwalebnych celów, np. jako „ryba-przemytnik”, ale generalnie docenił walory aparatu i stwierdził, że ma on szansę przyczynić do ochrony morza i jego zasobów.

Inny członek kapituły, dziennikarz telewizyjny Radek Brzóska wyraził wątpliwość: po co robić tak skomplikowany mechanizm, skoro mamy już gotowe rozwiązania w postaci zdalnie sterowanych łodzi podwodnych. Odpowiadając, Marcin Malec zwrócił uwagę, że ze względu na falowy napęd CyberRyby nie istnieje ryzyko wkręcenia się podwodnych roślin w śrubę napędową, a co ważniejsze, zastosowanie płetw bocznych i pęcherza pławnego umożliwia wykonywanie manewrów, których nie potrafią inne podwodne aparaty. Słowem, CyberRybą, podobnie jak jej żywy pierwowzór, może dostać się we wszelkie zakamarki podwodnego świata.

Do finału konkursu „Polski Wynalazek 2013” dotarli także dwaj studenci I roku Wydziału Mechanicznego PK — Kamil Bączek i Wojciech Dyl, najmłodsi uczestnicy konkursu. Jeszcze przed wstąpieniem na naszą uczelnię, gdy byli uczniami Technikum Elektronicznego w Połańcu w województwie świętokrzyskim, pracując pod kierunkiem nauczyciela Mariusza Zyngiera wymyślili Safe Step — bezpieczną laskę dla niewidomych. Dzięki zamontowanym w lasce diodom niewidomy jest lepiej widoczny dla prowadzących pojazdy, co zwiększa jego bezpieczeństwo. Diody zaczynają świecić automatycznie pod wpływem czujnika zmierzchowego. Laska potrafi też wykrywać zawczasu przeszkody, sygnalizując je użytkownikowi wibracjami rękojeści. Wraz ze zbliżaniem się do przeszkody wibracje narastają. Zamontowane na końcu laski kółko ułatwia posługiwanie się nią osobom z niedowładem ręki.

Pomysł elektronicznej laski przyszedł uczniom do głowy, gdy podczas jednej z wycieczek zobaczyli, jak
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Marcin Malec (z prawej) wyjaśnia Jerzemu Dudkowi działanie CyberRyby




samochód niemal potrącił niewidomego, który chciał przejść przez jezdnię. Urządzenie powstało z bardzo prostych elementów. Do jego budowy wykorzystano m.in. kij od mopa i rączkę od wiertarki. Laska dwóch młodych wynalazców z Połańca zdobyła już złoty medal na Międzynarodowych Targach Wynalazczości w Brukseli. W programie TVP studentów PK promowała Joanna Moro, znana ostatnio z tytułowej roli w serialu „Anna German”.

Uczestnicy konkursu walczyli o nagrodę w wysokości 50 tys. złotych. Wygrało opracowane na Politechnice Gdańskiej Cyber-oko — metoda pozwalająca komunikować się z osobami uwięzionymi we własnych ciałach, całkowicie pozbawionymi możliwości poruszania się, szczególnie dotkniętymi śpiączką.

W programie, który prowadzili Maciej Orłoś i Paulina Chylewska, uczestniczyła minister nauki i szkolnictwa wyższego prof. Barbara Kudrycka. Z jej ust padło zapewnienie, że Polacy są jednym z najbardziej kreatywnych narodów i skierowana do wynalazców zachęta, by nawiązywali kontakty z Narodowym Centrum Badań i Rozwoju, gdzie mogą liczyć na finansowanie swoich projektów.

(PS)

Spojrzenie pokonferencyjne

W Centrum Transferu Technologii PK... sukces na wysokim obcasie


Informacje



14 i 15 marca na terenie kampusu Politechniki Krakowskiej przy ulicy Warszawskiej odbyła się V konferencja z cyklu „Kobiety w Nauce i Biznesie”. Dwudniowemu spotkaniu przyświecało hasło „Sukces na wysokim obcasie”. Slogan, autorstwa Sabiny Michalskiej, zwyciężył w konkursie zorganizowanym przez CTT w ubiegłym roku.

Problem ograniczonego udziału kobiet w sferze nauki jest dostrzegany od wieków. Niewiele reprezentantek płci pięknej otrzymało na przestrzeni dziejów Nagrodę Nobla za działalność naukową. Istnieje pogląd, że przyczyną takiego stanu rzeczy były społeczne, kulturowe czy religijne uwarunkowania, które wyznaczyły kobietom na stałe pełnoetatową rolę matek i opiekunek gospodarstwa domowego. Jednak nie tego dotyczyła konferencja zorganizowana przez Centrum Transferu Technologii PK. Jej przesłaniem było zaprezentowanie kobiet z kręgu nauki i biznesu, pań, które skutecznie realizują swoje cele i plany czy to w laboratoriach badawczych, czy w matni zależności ekonomicznych. Wśród zaproszonych przez CTT PK prelegentek znalazły się więc silne osobowości, zdeterminowane w działaniu i potrafiące dopiąć swego. Z gośćmi konferencji dzieliły się różnorodnymi doświadczeniami i udzielały im cennych wskazówek.

Wbrew pozorom konferencja nie stanowiła monotematycznej opowieści o kobietach i nie była przeznaczona wyłącznie dla nich. Przy mikrofonie nie zabrakło mężczyzn. Wzorem lat ubiegłych znaleźli oni dla siebie miejsca także na widowni.

Nieodłącznym punktem programu było promowanie bogatej oferty stypendialnej, dostępnej w kraju i za granicą. Podczas spotkania zaprezentowane zostały m.in. programy Narodowego Centrum Nauki, Biura Uznawalności Wykształcenia i Wymiany Międzynarodowej, stypendia 7. Programu Ramowego, oferta DAAD i tradycyjnie stypendia L’Oreal Polska dla kobiet i nauki. Ważne, że o swoich przeżyciach i doświad

czeniach opowiedziały same beneficjentki programów badawczych oraz laureatki konkursów. I zrobiły to z pasją oraz poczuciem humoru. Uczestnicy konferencji poznali więc historię „Życia w rytmie marzeń” Iwony Wilk--Zasadnej, stypendystki Wspólnotowego Centrum Badawczego JRC.

Od Chhavi Aggarvy, stypendystki programu ITN, usłyszeli o nauce, która nie zna granic — „Science across bor-ders: for love of science and travel". W fascynujący świat fizyki wprowadziła ich w swoim wystąpieniu „Fizyka w spódnicy, czyli jak odnieść sukces w męskiej dziedzinie” Maria Żurek, laureatka konkursu „Dziewczyny Przyszłości”. Z kolei od Weroniki T. Adrian oraz Mirosławy M. Długosz, laureatek konkursu „Top 500 lnnova-tors”, słuchacze dowiedzieli się, jak wygląda komercjalizacja wyników badań naukowych w USA.

Uwaga uczestników konferencji skupiła się także na teoretycznych i praktycznych aspektach zakładania oraz prowadzenia działalności gospodarczej. Wykład pt. „Autostradą do przedsiębiorczości” wygłosił prezes Fundacji Regionu Rabka, Maciej Kopytek, który odpowiadał również na pytania związane z prowadzeniem własnej firmy, choćby takie jak: Czy wystarczy mieć dobry pomysł? Gdzie szukać finansowania biznesu? Jak skutecznie się promować? Jak efektywnie wchodzić na rynki zagraniczne? Również dyskusja panelowa, prowadzona przez Zofię Gródek--Szostak z CTT PK, stanowiła próbę odpowiedzi na wątpliwości osób mierzących się z wyzwaniami przedsiębiorczości. Prowadzące własne firmy uczestniczki dyskusji — Agnieszka Mikulska, Marta Richter i Sylwia Skotniczna — opowiadały o problemach związanych

[image: ]

Fot.: Jan Zych




ze swoim biznesem, wsparciu rodziny, determinacji i zadowoleniu z sukcesu, a Magdalena Mianowska z CTT PK przedstawiła statystyki dotyczące projektu „Start w biznesie — nowe szanse, nowe możliwości”. Okazuje się, że zakładając własną firmę, skorzystało z niego 19 pań. Projekty realizowane przez Fundację „Mama” przedstawiła Patrycja Dołowy. Niezbędnik początkującego przedsiębiorcy stworzyła Iwona Tam-borska, która brawurowo opowiedziała o początkach działania swojej firmy. Ewa Sadowska, prezes Centrum Leczenia Chorób Serca i Naczyń Unicardia, zwróciła uwagę na ważny aspekt zachowania równowagi między pracą a życiem prywatnym i na troskę o zdrowie. Ostatnim punktem konferencji była prezentacja działań, jakie na rzecz kobiet podejmuje Komisja Europejska.

Konferencja została zorganizowana przez Punkt Informacji Europejskiej Europę Direct — Kraków oraz Centrum Informacji dla Naukowców Euraxess w Krakowie, działające przy Centrum Transferu Technologii Politechnika Krakowska.

Dawid Gacek Joanna Szypułka Magdalena Wojtowicz

Inauguracja studiów II stopnia na WIŚ

Polepszą się warunki studiowania

Dwustopniowy system osiągania tytułu zawodowego magistra sprawia, że tradycyjna inauguracja studiów nie musi już wiązać się wyłącznie z pierwszymi dniami października. Na Wydziale Inżynierii Środowiska PK inaugurację studiów stacjonarnych II stopnia na kierunku „inżynieria środowiska” zorganizowano w środku zimy —18 lutego.


Fot.: Jan Zych
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Różnice nie sprowadzają się wyłącznie do terminu inauguracji. Podczas październikowego rozpoczęcia roku akademickiego głównymi bohaterami uroczystości są absolwenci szkół średnich, szykujący się dopiero do roli studentów. Natomiast w inauguracji na WIŚ wzięły udział osoby, które wiedzą już, czym jest studiowanie i zdobyły tytuł zawodowy inżyniera. Nawiązała do tego faktu w swym wystąpieniu dziekan WIŚ prof. Elżbieta Nachlik. Wskazała ona również, że uzyskanie tytułu magistra nie musi się wiązać z zakończeniem procesu podnoszenia swych kompetencji i rozpoczęciem pracy zawodowej. Alternatywą jest podjęcie studiów trzeciego stopnia z perspektywą uzyskania doktoratu.

— W dzisiejszych czasach w krajach wysoko rozwiniętych, do grona których aspirujemy taki model kariery zawodowej jest czymś normalnym, a także więcej, uzupełniany jest dalej tak zwanym ustawicznym kształceniem dla doskonalenia bądź zmiany swoich kompetencji
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w trakcie pracy zawodowej — mówiła prof. Elżbieta Nachlik. A wracając do spraw bieżących, podkreśliła, że Wydział Inżynierii Środowiska znajduje się w końcowej fazie modernizacji, co będzie oznaczać polepszenie warunków studiowania.

Podczas uroczystej inauguracji studenci złożyli ślubowanie. Ceremonia, w której uczestniczył prorektor ds. studenckich prof. Leszek Mikulski, odbyła się w sali konferencyjnej pawilonu „Kotłownia”.

(PS)
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Karta dla studentów obcokrajowców

Studenci zagraniczni uczelni krakowskich, uczestniczących w projekcie „Study in Kraków”, otrzymali pierwsze egzemplarze karty, która ma uatrakcyjnić im pobyt w naszym mieście. Uroczyste wręczenie kart odbyło się 28 lutego podczas III Krakowskiego Forum „Nauka — Biznes — Mieszkańcy — Samorząd”, zorganizowanego w Urzędzie Miasta Krakowa.

Karta przysługuje bezpłatnie ponad 5200 studentom zagranicznym, co stanowi piątą część wszystkich obcokrajowców studiujących na polskich uczelniach. Trafiła ona do rąk studentów: Akademii Górniczo-Hutniczej, Akademii Sztuk Pięknych, Akademii Wychowania Fizycznego, Krakowskiej Akademii im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego, Politechniki Krakowskiej, Uniwersytetu Ekonomicznego, Uniwersytetu Jagiellońskiego, Uniwersytetu Pedagogicznego, Uniwersytetu Rolniczego, a także Akademii Muzycznej, będącej nowym członkiem projektu „Study in Kraków”.

Studenci będą mogli wykorzystać kartę w kilkudziesięciu placówkach na terenie Krakowa, gdzie otrzymają rabaty przy zakupie wielu towarów i usług. Cała oferta jest umieszczona i aktualizowana na stronie internetowej: www.studyinkrakow.edu.pl/card.

Sama karta przypomina kształtem i rozmiarami kartę kredytową. Została zaprojektowana zgodnie z nową wizualizacją, odpowiadającą szacie graficznej produktów promujących projekt „Study in Kraków”. Umieszczone na karcie elementy graficzne odwołują się do tradycji i powszechnie znanych symboli Krakowa w uwspółcześnionej konwencji i są spójne z elementami wizualizacji gadżetów promocyjnych, czasopisma projektu „Study in Kraków” czy
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opracowywanej strony internetowej (zostanie uruchomiona jeszcze w bieżącym roku akademickim).

Biuro Współpracy Międzynarodowej PK serdecznie zaprasza do odebrania karty tych studentów cudzoziemców, którzy jeszcze tego nie uczynili.

(R-)

Krakowski współtwórca Gdyni

Do grona twórców, którzy znacząco wzbogacili pejzaż architektoniczny naszego kraju, należy Zbigniew Kupiec. Jest on znany przede wszystkim jako autor modernistycznych budynków Gdyni, ale na swym koncie ma również inne osiągnięcia. Przez wiele lat wykładał też architekturę na Politechnice Krakowskiej. Dlatego z radością należy powitać ukazanie się monografii, która wyczerpująco kreśli sylwetkę tego twórcy obdarzonego własną wizją architektury.

Trudu kompleksowego przedstawienia bogatego dorobku Zbigniewa Kupca podjął się Kazimierz Butelski. Jego książka „Architekt Zbigniew Kupiec 1905-1990. Ewolucja twórczości od modernizmu do regionalizmu” ma charakter pionierski, bowiem nikt do tej pory nie pokusił się o całościowe przedstawienie biografii i dorobku tego architekta. Twórcy interesujących obiektów nie tylko w Gdyni, lecz także w Krakowie, Wrocławiu oraz wielu mniejszych miejscowościach, na czele z Zakopanem.

Kilka słów przypomnienia. Zbigniew Kupiec urodził się w Krakowie, w rodzinie nauczyciela. Studia podjął na Politechnice Lwowskiej, początkowo na Wydziale Mechanicznym, by w krótkim czasie skierować swe zainteresowania ku architekturze, do której miał od dziecka predyspozycje jako utalentowany rysownik. Na studiach spotkał tak wybitne postacie, jak: Kazimierz Bartel, Stefan Bryła czy związany z Krakowem Jan Sas-Zubrzycki. Zaraz po studiach trafił do budującej się właśnie Gdyni, gdzie zaprojektował budynki, które dziś mają już status chronionych zabytków.

Wybuch wojny zmusił Kupca do powrotu do Krakowa, gdzie — obawiając

© Fundacja Pro Architectura
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Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych w Gdyni (1933 r.). Rys.: Zbigniew Kupiec


KAZIMIERZ BUTELSKI
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Architekt

ZBIGNIEW KUPIEC 1905-1990

Ewolucja twórczości od modernizmu do regionalizmu


się o losy miasta — wykonał drobiazgowy model jego zabytkowego centrum, aby w razie potrzeby łatwiej było je odbudować (ostatecznie miasto przetrwało, a model gdzieś zaginął). Po wojnie nadal projektował. W tym czasie jednym z najważniejszych jego dzieł okazał się Dom Turysty w Zakopanem, będący zaprzeczeniem dominującego w tym czasie, również w architekturze, socrealizmu. W ten sposób dokonało się sygnalizowane w tytule książki przejście Kupca od modernizmu do regionalizmu. Działalność projektową łączył przez ponad dwadzieścia lat z pracą na Politechnice Krakowskiej, gdzie był m.in. prorektorem. (Obszerny biogram Zbigniewa Kupca został opublikowany na łamach „Naszej Politechniki” w numerze 1/2011).

W swej książce Kazimierz Butelski równolegle z narracją biograficzną przedstawia szczegółowo kolejne projekty Zbigniewa Kupca na tle poszczególnych okresów w architekturze polskiej i europejskiej. Dzięki temu omawiane projekty są silnie osadzone w kontekście historycznym. Jednocześnie autor dokonuje syntetycznych podsumowań poszczególnych okresów pracy Kupca, każdorazowo koncentrując się na czterech aspektach: urbanistyce, formie, funkcji oraz konstrukcji i materiale. Ułatwia to śledzenie zmian zachodzących w myśleniu Kupca o architekturze w poszczególnych okresach jego twórczości.

Na podkreślenie zasługuje staranny dobór ilustracji. Obok widoków ogólnych zrealizowanych projektów (całych elewacji budynków) znajdujemy w książce zdjęcia detali architektonicznych, takich jak wejście do budynku, klatka schodowa czy szczegóły elewacji frontowych. To właśnie charakterystyczne detale pozwalają odróżnić budynki zaprojektowane przez Kupca od wielu innych. Autor książki przedstawia też liczne modele obiektów, dające wyobrażenie o ich kształcie, o sposobie komponowania brył architektonicznych. Ponadto w publikacji znalazło się wiele oryginalnych rysunków, przedstawiających rzuty poszczególnych kondygnacji budynków projektowanych przez Zbigniewa Kupca.

W zakończeniu książki Kazimierz Butelski pisze o Zbigniewie Kupcu: „Przebyta droga zawodowa i życiowa — od Krakowa do Krakowa, przez Lwów, Gdynię i Wrocław — była istotną lekcją, pozwalającą mu być człowiekiem renesansowym. Ta renesansowość i ciekawość świata charakteryzuje też jego twórczość architektoniczną i jest jej podstawową cechą. Wszystko dalsze jest już tyko tego konsekwencją, powodującą, iż twórczość ta jest oryginalna i nowatorska, a jednocześnie spójna i rozpoznawalna”.

Podkreślić należy, że publikacja Kazimierza Butelskiego, to efekt żmudnego zbierania informacji rozproszonych w wielu miejscach i wielu źródłach. Informacji nie tylko dotyczących bezpośrednio opisywanej postaci. Przyjęta przez autora metoda szerokiego uwzględniania kontekstu historycznego sprawia, że książka jest nie tylko monografią dorobku Zbigniewa Kupca, ale także interesującym przyczynkiem do obrazu przemian polskiej architektury lat międzywojnia, okupacji niemieckiej i epoki PRL. Przyczynkiem tym istotniejszym, że dotykającym momentami zjawisk do tej pory ciągle jeszcze niewystarczająco zbadanych i opisanych.

Lesław Peters

Kazimierz Butelski, „Architekt Zbigniew Kupiec 1905-1990. Ewolucja twórczości od modernizmu do regionalizmu”, Fundacja Pro Architectura, Kraków 2012.


Formulacje dla urody i higieny

Chemia i technologia kosmetyków na Politechnice Krakowskiej

Historia kosmetyki sięga czasów starożytnego Rzymu. Jego mieszkańcy stosowali różnorodne maści i kremy pozyskiwane z naturalnych składników, lecznicze esencje czy też naturalne olejki. Na przestrzeni wieków kosmetyki nieodłącznie towarzyszyły człowiekowi. Stosowano je w celu upiększania, jak i zachowania higieny. Początkowo sięgano przede wszystkim po produkty naturalne. Wraz z rozwojem chemii skład kosmetyków ulegał zmianie, pojawiły się syntetyczne odpowiedniki surowców naturalnych.

Jedna z najprężniejszych gałęzi gospodarki

Obecnie kosmetyka, a właściwie kosmetologia, stanowi zaawansowaną i ciągle rozwijającą się dziedzinę wiedzy. Łączy wiele nauk: fizjologię, biochemię, chemię, medycynę estetyczną, dermatologię, onkologię czy dietetykę. Przemysł kosmetyczny jest jedną z prężniej rozwijających się gałęzi gospodarki. Wraz z rosnącą świadomością konsumentów wzrasta zapotrzebowanie na kosmetyki całkowicie bezpieczne i działające efektywnie.

Przedmiotem wielu badań naukowych jest zarówno forma fizykochemiczna, jak i skład preparatów kosmetycznych. W ten ogólny trend wpisują się również pracownicy naukowi Instytutu Chemii i Technologii Organicznej na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej PK.


Fot.: Rafał Rachwalik
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Aparatura do diagnozowania stanu skóry




Od lat w kierowanej przez prof. Jana Ogonowskiego Katedrze Technologii Organicznej i Procesów Rafineryjnych prowadzone są badania naukowe dotyczące technologii organicznej małotonażowej oraz technologii kosmetyków. Kształci się nowe pokolenia inżynierów i technologów dla przemysłu kosmetycznego.

Początkowo w ramach specjalności „lekka technologia organiczna”, a od roku akademickiego 2009/2010 dodatkowo na nowej specjalności „chemia i technologia kosmetyków” studenci uczestniczą w wykładach i zajęciach m.in. z: chemii surowców kosmetycznych, związków powierzchniowo czynnych, fizykochemii form kosmetycznych, technologii kosmetyków, technologii związków zapachowych, a także ustawodawstwa z zakresu bezpieczeństwa stosowania kosmetyków. Nasi absolwenci zdobywają specjalistyczną wiedzę w dziedzinie szeroko rozumianej technologii kosmetyków — od pozyskiwania i charakterystyki surowców, poprzez opracowywanie i sporządzanie gotowych preparatów, aż po ocenę ich właściwości fizykochemicznych i użytkowych. Posiadają również wiedzę na temat regulacji prawnych związanych z wdrażaniem nowych wyrobów kosmetycznych, wprowadzaniem ich na rynek, metod analizy i kontroli jakości kosmetyków.

Na granicy faz

Badania prowadzone w Katedrze Technologii Organicznej i Procesów Rafineryjnych PK dotyczą pozyskiwania surowców pochodzenia naturalnego — ekstraktów roślinnych, olejków eterycznych, cukropochodnych związków powierzchniowo czynnych — określania ich właściwości oraz zastosowania w produktach kosmetycznych i produktach chemii gospodarczej.
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Fot.: Rafał Rachwalik

Tensjometr z termostatem




W roku ubiegłym został powołany zespół badawczy, pod kierunkiem niżej podpisanej, zajmujący się chemią i technologią kosmetyków. Jego członkami są: dr inż. Marta Olszańska, mgr inż. Małgorzata Jaworska, mgr inż. Elwira Lasoń, mgr inż. Magdalena Malinowska oraz mgr inż. Karolina Śliwa. Prowadzone badania dotyczą pozyskiwania ze źródeł naturalnych wielofunkcyjnych surowców kosmetycznych oraz opracowywania nowoczesnych formulacji kosmetycznych.

Realizowane prace obejmują m.in. badanie zjawisk zachodzących na granicy faz, w tym otrzymywanie i badanie właściwości układów wielofazowych (emulsji, mikroemulsji, nanoemulsji, układów ciekłokrystalicznych, nanoczą-stek lipidowych) jako form kontrolowanego dostarczania składników aktywnych z kosmetyku do skóry.

Innym zadaniem jest poszukiwanie nowych surowców kosmetycznych lub alternatywne zastosowanie już znanych, zwłaszcza pochodzenia naturalnego. Realizuje się badania dotyczące ekstraktów roślinnych, pozyskiwanych z różnych części roślin, jak: kwiaty, liście, owoce, korzenie, kora. Służą one jako źródło składników aktywnych biologicznie, stosowanych w szerokiej gamie produktów kosmetycznych, przeznaczonych do pielęgnacji cery dojrzałej, atopo-wej, naczyniowej czy trądzikowej.

Ekstrakty zawierają prawdziwe bogactwo ważnych składników: flawonoidów, hydroksykwasów, kwasów fenolowych, glikozydów saponinowych, witamin, fitohormonów, terpenoidów, garbników. Dzięki temu stanowią atrakcyjne, wielofunkcyjne surowce kosmetyczne o działaniu nawilżającym, regenerującym, odżywczym, przeciwrodnikowym. Łagodzą podrażnienia, a dodatkowo poprawiają właściwości użytkowe kosmetyków.
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Zamiast tradycyjnych konserwantów

We współpracy z Uniwersytetem Rolniczym w Krakowie na PK prowadzi się prace związane z zastosowaniem serwatki z mleka krowiego, koziego, owczego oraz produktów jej przetwarzania (np. koncentratów białek serwatkowych) jako potencjalnych surowców kosmetycznych w szamponach, żelach do mycia, emulsjach kosmetycznych. Serwatka ze względu na doskonały skład chemiczny stanowi naturalne źródło cennych składników kosmetycznych (białek, witamin, minerałów). Oprócz działania biologicznego na uwagę zasługują również funkcjonalne właściwości białek serwatkowych, takie jak: wiązanie wody, tworzenie trwałej piany, właściwości emulgujące.

Jedną z kontrowersyjnych grup surowców kosmetycznych są środki konserwujące. W naszym zespole poszukujemy alternatywnych metod stabilizowania czystości mikrobiologicznej produktów kosmetycznych. W miejsce tradycyjnych konserwantów (parabeny, metylochloroizotiazolony, fenoksyetanol) w preparatach kosmetycznych stosowane są surowce pochodzenia roślinnego (olejki eteryczne, ekstrakty bogate w kwasy aromatyczne czy związki fenolowe), oprócz właściwości pielęgnacyjnych dodatkowo wykazujące działanie przeciwdrobnoustrojowe. Prowadzone są również prace związane z zastosowaniem nanosrebra jako alternatywnego środka konserwującego w kosmetykach.


Fot.: Rafał Rachwalik
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Reotest RN 4.1




Piana i żel pod mikroskopem

Badania właściwości użytkowych i skuteczności działania kosmetycznego sporządzanych formu-lacji przeprowadza się za pomocą aparatu do diagnozowania stanu skóry Aramo TS firmy Aram Huvis Co. Urządzenie jest wyposażone w komplet obiektywów oraz czujników (nawilżania, sprężystości oraz tester optycznego pomiaru sebum). Stanowi zintegrowany system pozwalający na ocenę stanu skóry przed aplikacją kosmetyków i po niej. Pozwala na pomiar takich wielkości, jak: dystrybucja sebum, sprężystość, gładkość, stan porów, głębokość zmarszczek czy stopień nawilżenia skóry. Ponadto moduł analizy włosów oferuje możliwość kompleksowej analizy gęstości, grubości włosa, stanu mieszków włosowych oraz naskórka.

Laboratorium Chemii i Technologii Kosmetyków wyposażone jest ponadto w aparaturę do badania właściwości fizykochemicznych preparatów kosmetycznych. Tensjometr STA-1A z termostatem Ministat 125-ccNR umożliwia automatyczny pomiar napięcia powierzchniowego i międzyfazowego metodą wynurzeniową w przedziale od 2 mN/m do 100 mN/m w szerokim zakresie temperatur od -30°C do 150°C. Ponadto aparat wykonuje pomiar: krytycznego stężenia micelarnego i izotermy adsorpcji, kąta zwilżania ciało stałe — ciecz oraz gęstości cieczy.

Reotest RN 4.1 firmy Medingen GmbH oraz reometr rotacyjny firmy Brookfield R/S plus przystosowane do pomiarów zarówno w trybie kontrolowanej szybkości ścinania, jak i kontrolowanego naprężenia, termostatowane obiegiem zewnętrznym, wyposażone w systemy pomiarowe typu: płytka — stożek oraz układ cylindryczny, umożliwiają prowadzenie pomiarów w szerokim zakresie lepkości — od 0,01 [Pa.s] do 3000 [Pa.s],

Wysokiej rozdzielczości mikroskop optyczny z wkładką polaryzacyjną, wyposażony w kamerę cyfrową Moticam-1000 wraz z oprogramowaniem Images Plus 2.0, umożliwia obserwację morfologii oraz kontrolę stabilności układów wielofazowych: produktów emulsyjnych, piany czy żelu.
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Fot.: Rafał Rachwalik

Mikroskop z kamerą cyfrową




Zakres badań

Zaplecze naukowo-badawcze Katedry Technologii Organicznej i Procesów Rafineryjnych pozwala na realizację prac badawczych dla zleceniodawców z przemysłu. Dotyczą one m.in.:

	
♦    opracowywania innowacyjnych receptur, technologii produkcji oraz analizy produktów kosmetycznych;


	
♦    oceny właściwości użytkowych produktów;


	
♦    określania właściwości fizykochemicznych surowców kosmetycznych i produktów gotowych, m.in. ich stabilności, właściwości Teologicznych, powierzchniowo czynnych (napięcia powierzchniowego, właściwości myjących, pianotwórczych);


	
♦    badania składu surowców i produktów gotowych na podstawie techniki GCMS, NMR, IR i UV-vis.



Aktualnie w Katedrze realizowane są dwa projekty badawcze. Pierwszy, prowadzony we współpracy z firmą Karite Plus Sp. z o.o., dotyczy opracowania receptur serii naturalnych, przeznaczonych do pielęgnacji skóry kosmetyków o działaniu regenerującym i przeciwstarzeniowym, zgodnych z regułami Ecocert. Drugi ma na celu wynalezienie nowej generacji bezpiecznych w stosowaniu kosmetyków i produktów chemii gospodarczej — z udziałem ekstraktów roślinnych otrzymanych w warunkach nadkrytycznego CO2. Projekt jest realizowany wspólnie z Politechniką Łódzką, Politechniką Radomską oraz Instytutem Nawozów Sztucznych w Puławach.

Elżbieta Sikora

Dr inż. Elżbieta Sikora jest adiunktem Katedry Technologii Organicznej i Procesów Rafineryjnych Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK.

Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji.

Komputer — inspirujące narzędzie sztuki

„Wyobraźnia rozkłada wszystko na drobne elementy zgodnie z prawami wywodzącymi się z głębi duszy a potem zbiera je i układa, budując z nich zupełnie nowy świat” (Charles Baudelaire)

Geniusz epoki odrodzenia Leonardo da Vinci powiedział kiedyś, że nie można zostać wybitnym uczonym, nie będąc chociaż trochę artystą. I zapewne miał rację, ponieważ mało co tak rozwija wyobraźnię i kreatywność, jak obcowanie ze sztuką. Historia nauki zna wielu wybitnych myślicieli, którzy pracując naukowo parali się jednocześnie sztuką. Wyobraźnia i kreatywność nie są bowiem przypisane wyłącznie do sztuk pięknych, potrzebne są w każdej dyscyplinie.

Dlatego na wielu kierunkach studiów wprowadza się różnego rodzaj zajęcia rozwijające te dwie ważne cechy. Albert Einstein twierdził nawet, że wyobraźnia jest ważniejsza niż wiedza. Idealnym narzędziem do tego wydaje się być komputer z oprogramowaniem graficznym. Stąd na tak wielu wydziałach prowadzone są zajęcia z grafiki komputerowej.

Oprócz wymienionych korzyści jest jeszcze inna, utylitarna. Powstaje coraz więcej firm, zajmujących się szeroko rozumianą rozrywką. W Alwerni istnieje Motion Capture, studio, które realizuje animacje dla Hollywood. W samym Krakowie jest kilka firm zajmujących się tworzeniem gier komputerowych, nie mówiąc już o agencjach reklamowych i interaktywnych. Wszędzie tam potrzebni są specjaliści od grafiki komputerowej. Jest to już dzisiaj ogromny przemysł z ogromnymi perspektywami rozwoju.

Grafika komputerowa — inspiracje

Inspiracja w sztuce jest immanent-nym składnikiem procesu twórczego. Artyści szukali jej wszędzie — począwszy od przyrody, poprzez religię, naukę, muzykę, aż do techniki. Bardzo często w dziejach historii sztuki ta ostatnia była kołem zamachowym jej rozwoju. Można by zaryzykować twierdzenie, że gdyby nie rozwój nauki i techniki, nie doszłoby do powstania wielu gatunków sztuki.

W grudniu 2012 r. Małopolski Ogród Sztuki w Krakowie zorganizował wystawę miedziorytów wybitnego polskiego artysty prof. Krzysztofa Skórczewskiego. Towa-
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Zbigniew Latała, „Kosmiczni Mutanci"




rzyszyły jej różnego rodzaju multimedia, realizowane w przestrzeni 2D i 3D. Motywem przewodnim i inspiracją była „Katedra w Mediolanie”, wykonana przez mistrza Skórczewskiego w szlachetnej technice miedziorytu. Natomiast szeroko rozumiane multimedia, w tym animacje 3D, video mappingi oraz interakcje zostały przygotowane przez pokolenie młodych grafików komputerowych, głównie absolwentów Politechniki Krakowskiej (m.in.: R. Petryniaka, K. Jabłońskiego, J. Sulikowskiego, etc.) i Krakowskiej Akademii im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego (E. Voit, J. Łakomę). Koordynatorami całego projektu byli: Grzegorz Skórczew-ski — syn artysty, a przy okazji mój dyplomant, oraz Maria Cecylia Niemojewska.

Doszło więc do swoistej konfrontacji uprawianej od XVI w. techniki miedziorytu z mediami najnowszymi, realizowanymi za pomocą komputera. Wystawie i pokazom multimedialnym towarzyszył panel dyskusyjny, do którego zostałem zaproszony obok prof. Skórczewskiego i kilku historyków sztuki. Trwająca ponad dwie godziny, ożywiona dyskusja uświadomiła mi, jak bardzo potrzebne są takie rozmowy o sztuce i technice, ponieważ wokół grafiki komputerowej panuje wiele niedomówień i niejasności, które — mam nadzieję — w jakiejś mierze udało mi się rozwiać. W sumie jednak Projekt Duomo okazał się wielkim artystycznym sukcesem i pokazał, jak znakomicie te jakże różne gatunki sztuki mogą ze sobą współgrać, wzajemnie się dopełniać. Przy okazji zainspirował mnie również do napisania tego artykułu. Szkoda tylko, że Projekt Duomo był tak krótko pokazywany. Po-zostaje mieć nadzieję, że nowa placówka kulturalna, jaką jest Małopolski Ogród Sztuki, przyczyni się do rozpropagowania nowych nurtów we współczesnej sztuce.

Artyści, zwłaszcza awangardowi w wielu wypadkach starali się nadążać za wynalazkami technicznymi, próbowali je możliwie szybko poznawać i adaptować do uzyskania nowych środków i efektów formalnych. Znakomitym przykładem, potwierdzającym tę tezę, jest wynaleziona w 1827 r. fotografia, która tak bardzo potrafiła zafascynować niektórych malarzy, że od razu włączyli ją do twórczego arsenału swoich środków. Początkowo fotografia bynajmniej nie
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Zbigniew Latała, „Marek", z serii „Miasto"




miała służyć sztuce. Jeden z jej wynalazców, Nicephore Niepce, wcale nie zmierzał do stworzenia nowego środka artystycznego wyrazu, lecz pragnął posiadać szybkie i tanie, zgodne z duchem epoki mieszczaństwa, obrazowe mass medium1, co — jak czas pokazał — mu się udało.

Podobnie rzecz się miała z innym epokowym wynalazkiem, jakim był komputer. Kilkadziesiąt lat temu, kiedy powstawał pierwszy komputer, niewielu sądziło, że tak szybko stanie się ważnym narzędziem artystycznym i przyczyni się do powstania nowej fascynującej dziedziny sztuki, jaką jest grafika komputerowa.

Formalnie grafika komputerowa jest działem informatyki, ale jej oddziaływanie sięga daleko poza tę dyscyplinę nauki. Zakres i różnorodność sprawiają, że znalazła zastosowanie w tak wielu dziedzinach — czasem z pozoru nawet bardzo odległych — jak nauka i sztuka2. Może zatem służyć za przykład uniwersalnego interdyscyplinarnego narzędzia, którego wykorzystanie wzrasta w zawrotnym tempie. Jak twierdzi jeden z naukowców, zajmujących się grafiką komputerową, dr Marek Hołyński: „Niewiele zostało dziedzin, które nie skorzystały na możliwości wizualizacji danych”.

Fascynującą cechą grafiki komputerowej jest możliwość tworzenia zarówno realistycznej wizualizacji otaczającego nas świata i zjawisk, jak i generowanie bajkowych scen, całkowicie wyimaginowanych. Wymarzone narzędzie nie tylko dla surrealistów. Najkrócej rzecz ujmując, pod pojęciem grafiki komputerowej rozumiemy: wykorzystanie komputera do tworzenia obrazów. Aby jednak komputer mógł wygenerować obraz, musi istnieć algorytm. Już samo znaczenie słowa algorytm, które rozumiemy jako skończony ciąg czynności, przekształcający zbiór danych wejściowych na zbiór danych wyjściowych (wyników), jest inspirujące i nasuwa pewne analogie do procesu twórczego. Komputer zajmuje szczególne miejsce w sztukach wizualnych. Dzięki inżynierom informatykom powstało potężne narzędzie, pozwalające na kreowanie nowej, wirtualnej rzeczywistości, i w dodatku — na jej natychmiastowe oglądanie.

Rozwój grafiki komputerowej stymulują najsilniej zastosowania wojskowe i przemysłowe3, choć w coraz większym stopniu również diagnostyka medyczna oraz przemysł filmowy i rozrywkowy. Prace stworzone przez artystów za pomocą komputera mogą być dla oglądających niezwykle inspirujące. Ale interesujące jest również to, co stanowiło i w dalszym ciągu może stanowić źródło inspiracji dla twórców grafiki komputerowej. Problem inspiracji może być zatem rozpatrywany na kilku płaszczyznach. Przykładowo, artysta i jego dzieło — jako inspiracja dla twórców sztuki komputerowej oraz artysta i jego dzieło — jako inspiracja dla projektantów narzędzia, jakim w tym przypadku jest oprogramowanie graficzne, umożliwiające komputerową kreację.

Kiedy przegląda się albumy oraz internetowe witryny, na których zamieszczane są grafiki komputerowe, ewidentnie widać, że inspiracją dla ich twórców byli także wielcy malarze minionych epok. Rozważania w tym artykule zostały zawężone do zaledwie kilku wybitnych artystów, którzy w sposób szczególny odcisnęli swoje piętno na sztuce spod znaku komputera. Byli to przede wszystkim: Maurits Corne-lis Escher, Salvador Dali i Zdzisław Beksiński. Godny podkreślenia jest fakt, że wszyscy wymienieni artyści fascynowani się nauką i techniką, która była w ich twórczości ważnym źródłem inspiracji.

Escher, czyli między drzeworytem a krystalografią

Maurits Cornelis Escher (1898-1972) — holenderski artysta, był rysownikiem, ilustratorem, projektantem tkanin, ale przede wszystkim grafikiem, który tworzył fascynujące linoryty, litografie i drzeworyty, poruszając tematy związane z architekturą, perspektywą i niemożliwymi przestrzeniami. Brat artysty Beer Escher był profesorem geologii w Brukseli. Kiedy zobaczył serię grafik Mauritsa, zwrócił uwagę na podobieństwa między drzeworytem a krystalografią4. Fakt ten tak bardzo poruszył artystę, że postanowił przestudiować kilka artykułów naukowych poświęconych krystalografii. Efektem była cała seria drzeworytów, ujawniająca ewidentną fascynację tą dziedziną mineralogii.

W latach pięćdziesiątych Escher wygłosił nawet w Wielkiej Brytanii wykład dla naukowców na temat symetrii i obiektów niemożliwych. Reprodukcje jego prac były zamieszczane w czasopismach naukowych. Jeden z tych opublikowanych artykułów zainspirował artystę do stworzenia słynnej grafiki „ W górę i w dół” (1960 r.), w której przedstawił niekończące się schody opisane w artykule.

Jego fascynacje strukturami i transformacjami geometrycznymi oraz niezwykły talent do interpretacji idei matematycznych i geometrycznych wywarły ogromny wpływ na rozwój grafiki komputerowej 2D i 3D. Stworzone przez Eschera figury niemożliwe zdumiewają i zachwycają miliony ludzi na całym świecie. Przekształcenia geometryczne oraz multiplikacje, które tak chętnie stosował, stały się kluczowymi środkami

4 M. C. Escher, Taschen, 2006.
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wyrazu w wielu grafikach następców Eschera. Eksponowany w jego pracach konflikt między płaszczyzną i przestrzenią w dalszym ciągu zapładnia wyobraźnię twórców sztuki komputerowej, co jest szczególnie widoczne w obecnie realizowanych animacjach tworzonych za pomocą komputera.

Mistyka nuklearna Salvadora Dali

Kolejnym artystą — malarzem zauroczonym przez naukę i technikę był Salvador Dali. W latach 1945-1958 ten najbardziej znany surrealista pasjonował się fenomenami naukowymi oraz współczesną fizyką, tworząc w tym kontekście pojęcie malarstwa „atomowego” lub „nuklearnego”5. Jednym z powodów tego zainteresowania było zrzucenie przez Amerykanów bomby atomowej na Hiroszimę, co artysta tak skomentował: „Eksplozja bomby atomowej 6 sierpnia 1945 wywołała u mnie sejsmiczny wstrząs. Od tej chwili moje myślenie skoncentrowało się wokół atomu”. Zafascynowany tym odkryciem, natychmiast przełożył je na język sztuki i namalował obraz „Leda Atomica”. Stanowi on interesujący przykład połączenia motywu zaczerpniętego z greckiej mitologii z wątkiem naukowym.

Łączenie tak, wydawałoby się, odległych motywów — to jeden z ulubionych zabiegów twórczych tego artysty. Budowanie przestrzeni, sceny, na której Dali umieszczał dziwne postacie i obiekty, najczęściej jeszcze je deformując, przewija się w wielu jego obrazach. Spora grupa twórców, także sztuki komputerowej, uważa Salvado-ra Dali za swojego mistrza. Do grupy tej z całą pewnością należy George Grie, rosyjsko-kanadyjski artysta komputerowy. Krytycy sztuki, jako jednego z pierwszych, określili go mianem „cyfrowego neosurrealisty”. Artysta znany jest z wielu znakomitych grafik komputerowych, zarówno 2D, jak i 3D.

G. Grie, podobnie jak jego wielki mistrz Dali, tworzy swoje fantastyczne obrazy niezwykle starannie, pieczołowicie dopracowując każdy detal. Ulubionym motywem jest ocean, ale nie stroni też od bardziej ziemskich motywów, wśród których pojawiają się wytwory techniki i cywilizacji.

Wizyjność i mroczna tajemniczość Zdzisława Beksińskiego

Artysta swoją przygodę ze sztuką rozpoczął od fotografii, wtedy jeszcze analogowej. Później zajmował się
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Zbigniew Latała, „Cywilizacja"



Artykuły
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Zbigniew Latała, „Artificial bird on the Birdy"




rysunkiem, malarstwem i rzeźbą, a także... grafiką komputerową. Niewątpliwie najpełniej wypowiadał się w malarstwie i to przyniosło mu światową sławę. Z jego wielu wypowiedzi wynika jednak, że szalenie też pokochał grafikę komputerową. Od 1997 r. zaczął tworzyć komputerowo fotomontaże. Stworzył ich wiele, w dodatku były to prace znakomite. Podobnie jak jego obrazy, wygenerowane komputerowo światy są mroczne i tajemnicze, szalenie nastrojowe i skłaniające do głębokiej refleksji nad życiem i człowiekiem.

Beksiński, mimo że tworzył obrazy i grafiki, które nie należą do optymistycznych, jest uwielbiany i podziwiany przez artystów z kręgu sztuki komputerowej. Wywarł ogromny wpływ i nadal silnie oddziałuje na twórców, zarówno obrazów statycznych, jak i animacji komputerowych. Sztandarowym przykładem inspiracji jego twórczością jest kultowa „Katedra” Tomasza Bagińskiego.

Inspiracja dla twórców oprogramowania

Wiele formalnych i artystycznych efektów, które były i są stosowane w malarstwie, grafice warsztatowej i artystycznej fotografii analogowej stało się inspiracją dla twórców oprogramowania do grafiki komputerowej. Takie filtry, jak: Mezzotinta, Solaryzacja, Suchy pędzel, Szpachla, Mokry papier, Relief stały się standardem komputerowych aplikacji graficznych. Mają nawet pewną zaletę, zwłaszcza te związane z fotografią cyfrową — pozwalają na większą kontrolę przy ich tworzeniu.

Efekt solaryzacji, tak chętnie stosowany przez fotografików, uzyskiwany był metodą prób i błędów. Komputer pozwala na niemal stuprocentową kontrolę nad tym filtrem. Mało tego, pozwala na bezkarne eksperymentowanie, w wyniku czego możemy tworzyć wiele wariacji na dany temat. To dotyczy zresztą wielu innych przekształceń.

*

Mimo wielu znakomitych narzędzi do przetwarzania obrazu komputer raczej na pewno nie wyeliminuje tradycyjnych technik wykorzystywanych w sztuce. Stanowi jednak interesujące dopełnienie i propozycję dla twórców sztuk wizualnych. Bez wątpienia wielcy artyści minionych epok mieli ogromny wpływ na rozwój tego nowoczesnego narzędzia, a stworzone przez nich idee i dzieła sztuki nadal są ważnym impulsem dla nowego medium, jakim jest grafika komputerowa. Fakt, że wielu wybitnych współczesnych artystów, w tym malarzy, korzysta z multimediów, świadczy o potędze tego środka wyrazu.

Wszystko wskazuje na to, że informatycy nie powiedzieli jeszcze ostatniego słowa i przez cały czas pracują nad udoskonalaniem oprogramowania do generowania wirtualnych światów. Ulubione powiedzenie twórców oprogramowania graficznego: „Bądź kreatywny, a my dostarczymy narzędzi, które pozwolą tworzyć fascynujące obrazy” — nabiera coraz większego znaczenia. Powsta-ją coraz doskonalsze aplikacje, dzięki którym artyści będą mogli w większym stopniu skupiać się na idei, zamiast tracić czas na zmagania z obsługą programów.

Sztuka dzieli się na dobrą oraz złą, i z całą pewnością nie rodzaj użytego narzędzia ma decydujące znaczenie, lecz wyobraźnia i wrażliwość twórcy6. Pojawianie się w kinach coraz większej liczby filmów 3D, stworzonych przy wydatnej pomocy grafików komputerowych, będzie miało ogromny wpływ na dalszy rozwój sztuki. Film Jamesa Camerona o symbolicznym tytule „Awatar” pobił rekordy oglądalności.

Coraz większego tempa nabierają prace, prowadzące do bezpośredniego połączenia komputera z mózgiem (neu-roinformatyka) i próba wizualizacji na ekranie myśli. Czyżby spełnienie marzeń niektórych surrealistów?! Na razie uczonym udało się skonstruować pozwalający na odczyt śladów aktywności mózgu czepek z elektrodami, które za pośrednictwem komputera sterują inteligentnym robotem (brain — Computer interfa-ces, BCIs) i pozwalają np. bez używania mięśni zapalić światło. Dotychczasowe badania idą w kierunku ułatwienia życia ludziom sparaliżowanym, ale w przyszłości, kto wie...

Jeszcze do niedawna była to naukowa fikcja. W 7. Programie Ramowym Unia Europejska przeznaczyła 40 min euro na ten projekt badawczy. Czyżby szykowała się nowa rewolucja? Już sama myśl o tym jest inspirująca.

Zbigniew Latała

Dr inż. Zbigniew Latała jest wykładowcą Politechniki Krakowskiej. Pracuje na Wydziale Mechanicznym w Instytucie Informatyki Stosowanej (M-7). Prowadzi zajęcia z grafiki komputerowej oraz fotografii cyfrowej. Zajmuje się projektowaniem plakatu, fotografią oraz nowymi mediami. Jest laureatem wielu prestiżowych konkursów artystycznych. Brał udział w ponad 70 wystawach w Polsce i na świecie. Prowadził seminaria i warsztaty z grafiki komputerowej na uczelniach w Chinach, Kanadzie, USA i Irlandii. Razem z dziekanem prof. Leszkiem Wojnarem był inicjatorem utworzenia na Wydziale Mechanicznym Galerii WM.

„Przygotowujemy szalony rok” — zapowiada Wiesław Olejniczak

Muzyka nie tylko do słuchania

Wiesław Olejniczak, dyrygent Krakowskiej Orkiestry Staromiejskiej, zespołu, nad którym patronat sprawuje Politechnika Krakowska, został uhonorowany medalem Zasłużony Kulturze „Gloria Artis”, przyznawanym przez ministra kultury i dziedzictwa narodowego. Uroczystość wręczenia medalu odbyła się 23 lutego w Nowym Sączu. Wyróżnienie to zbiega się z 30-leciem pracy artystycznej Wiesława Olejniczaka i 25-leciem założenia przez niego zespołu.

Szefa zespołu, laureata zaszczytnego wyróżnienia i podwójnego jubilata, mgr. sztuki Wiesława Olejniczaka poprosiliśmy o rozmowę.

*

— W jaki sposób muzyka pojawiła się w Pana życiu?

— Jestem skazany na muzykę. Ukończyłem Akademię Muzyczną w Krakowie. Muzykiem jest też mój starszy brat, który grał w krakowskiej orkiestrze radiowej, a dziś prowadzi zajęcia w Akademii Muzycznej i w muzycznym liceum w Krakowie. Inspiracja wyszła od rodziców, ale zapewne nie zajmowałbym się dziś tym, czym się zajmuję, gdybym nie odczuwał wewnętrznej potrzeby.

— A skąd wziął się pomysł na stworzenie Krakowskiej Orkiestry Staromiejskiej?

— Przebywałem wtedy w Niemczech i przyglądałem się tamtejszemu środowisku muzycznemu. W efekcie tych obserwacji doszedłem do wniosku, że orkiestra dęta może grać inaczej, niż to czyniono do tej pory w Polsce. Za moich młodych lat tego rodzaju orkiestry kojarzyły się bardziej z 1 Maja lub pogrzebem niż działalnością estradową. A już prawdziwy show w ogóle nie wchodził w rachubę. Orkiestry miejskie bądź zakładowe próbowały grać trochę klasyki, ale generalnie wykonywano marsze wesołe lub smutne. Chciałem zrobić coś innego i dlatego założyłem orkiestrę młodzieżową.

— Jak określiłby Pan ten typ zespołu, którym Pan kieruje?

— Trudno to zdefiniować. Staramy się nie wkraczać zbyt ostro na grunt
[image: ]

muzyki klasycznej, bo od tego są zespoły filharmoniczne. Nie mamy też ambicji bycia zespołem czysto popowym czy rockowym. Chętnie gramy wszystko, co się mieści w granicach muzyki rozrywkowej. Generalnie, zależy nam, żeby grać dużo muzyki trafiającej do ludzi; żeby można było ich podczas koncertu zabawić. I żeby występ był nie tylko do słuchania, ale i do oglądania, słowem — żeby na estradzie coś się działo.

— Czy są utwory które publiczność szczególnie lubi, których się domaga?

— Owszem, ostatnio często grywamy utwory takie, jak „Trzeba się napić” czy „Kawałek do tańca”. Wcześniej bardzo popularne były np. nasze wersje kompozycji Gorana Bregovicia „Kałasznikow” i „Szabasówka”.

— A jak doszło do nawiązania bliższych kontaktów orkiestry z Politechniką Krakowską?

— Gdy zakładałem zespół, w jego skład wchodziła młodzież z gimnazjów, a nawet jeszcze młodsze roczniki. W tym okresie notabene bardziej zależało mi na wyedukowaniu muzycznym tych osób niż na samej pracy estradowej. Potem młodzież podrosła i w pewnym momencie okazało się, że około połowę stanowią studenci Politechniki Krakowskiej. Na PK spotkaliśmy się też z bardzo przyjaznym klimatem. Na nasze zapytanie o możliwość objęcia orkiestry patronatem pozytywnie odpowiedział ówczesny rektor Marcin Chrzanowski. Później nie mniej przychylnie traktował nas rektor Józef Gawlik, a obecnie bardzo sobie cenię życzliwość rektora Kazimierza Furtaka. Z naszej strony staramy się być użyteczni dla Politechniki i nie stanowić dla niej obciążenia.

— Kierowana przez Pana orkiestra odnosi różne sukcesy. Nie tak dawno odnotowaliśmy na naszych łamach zajęcie pierwszego miejsca na małopolskim festiwalu „Echo Trombity”. To najlepiej świadczy o wartości zespołu

— W orkiestrze grają świetni ludzie. Odnoszone sukcesy to przede wszystkim ich zasługa. Możemy się też pochwalić, że z zespołu wyszli muzycy, którzy są dziś wysoko cenieni w innych rolach. Jedna z tych osób gra w Operze Krakowskiej. Nasz były trębacz jest teraz pierwszym trębaczem krakowskiej orkiestry garnizonowej. Występowali u nas także znakomici soliści, którzy zdobywali nagrody na festiwalach.

— Dla Pana i dla orkiestry rok obecny jest rokiem jubileuszowym...

— Przygotowujemy w związku z tym szalony rok pod względem koncertowym. Zaplanowane zostały trzy główne koncerty — w kwietniu, lipcu i wrześniu — przy czym dla każdego z nich mamy inny program. Ponadto na drugą połowę maja zaplanowaliśmy program poświęcony przebojom muzyki dwudziestolecia międzywojennego z udziałem wspaniałych śpiewaków — Michała Kutnika (baryton) i Katarzyny Słoty-Marciniec (mezzosopran). Poza tym będziemy m.in. w Bułgarii w ramach międzynarodowego programu unijnego, pojedziemy do Holandii z koncertem dla Polonii i na konkurs międzynarodowy Saksoniada w Niemczech. Wystartujemy w nim w grupie o wyższym stopniu trudności repertuarowej. To tylko skromna część naszych planów na 25-lecie.

— Czy studenci PK nadal grają w orkiestrze?

— Występują w niej zarówno studenci, jak i absolwenci PK. Jeden z waltorni-stów obronił ostatnio pracę magisterską. Szuka pracy, ale nie rezygnuje z dalszego grania. Orkiestra jest jak duża rodzina. Doczekaliśmy się trzech małżeństw skojarzonych wewnątrz zespołu. Dwie pary mają już dzieci.

— A więc przy okazji jubileuszu wypada orkiestrze życzyć sukcesów nie tylko muzycznych. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Lesław Peters
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Zmagania VIP-ów nowością Biegu Kościuszkowskiego

17 sztafet kobiecych, 21 męskich, 6 zespołów służb mundurowych i ponad 2 tys. wolontariuszy zabezpieczających trasę, to bilans 37. Biegu Kościuszkowskiego. Biegu, który dzięki swojej wieloletniej tradycji i atrakcyjnie wytyczonej trasie przyciąga co roku na start młodzież akademicką i jednostki związane z Tadeuszem Kościuszką.

Uliczny Bieg Sztafetowy Szlakiem Pomników Pamięci Tadeusza Kościuszki, bo tak brzmi pełna nazwa tej rozgrywanej rokrocznie, akademickiej imprezy sportowej, sięga swoją historią drugiej połowy lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Wtedy to, w czasie obchodów 30-lecia Politechniki Krakowskiej, postanowiono uczcić pamięć Tadeusza Kościuszki — wybitnego Polaka, a zarazem patrona naszej uczelni. W tym celu zorganizowano pierwszy sztafetowy bieg, który jak się okazało zapoczątkował piękną i długą tradycję. Od 1977 r., 24 marca, w dniu przysięgi złożonej przez Naczelnika na Rynku krakowskim w 1794 r., odbywają się co roku kolejne edycje tej imprezy.

Biegacze z Krakowa po raz trzydziesty siódmy uczcili już więc pamięć Tadeusza Kościuszki. Ze względów kalendarzowych impreza została zorganizowana wyjątkowo 25 marca. Uczestnicy wystartowali mimo niesprzyjających warunków pogodowych. Kilkustopniowy mróz w połączeniu z silnymi podmuchami wiatru wywoływał uczucie przenikliwego zimna.

Mężczyźni rywalizowali na trasie podzielonej na pięć odcinków, a przebiegającej wśród wielu znanych zabytków i miejsc związanych z osobą Tadeusza Kościuszki. Start znajdował się przed gmachem głównym Politechniki przy ul. Warszawskiej, gdzie w samo południe, przy dźwiękach hejnału krakowskiego, rektor PK prof. Kazimierz Furtak dał sygnał do rozpoczęcia zmagań. Po przebiegnięciu ponad 6 kilometrów zawodnicy dotarli do kopca Kościuszki, gdzie usytuowana była meta.


Kalejdoskop
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Zwycięzcy na podium




Mimo że co roku trasa musi być nieco modyfikowana, to jej szkielet pozostaje niezmienny, a biegacze przemieszczają się ulicami: Warszawską, Floriańską, Grodzką, Podzamcze, Bulwarami Wiślanymi do ulicy Kościuszki i dalej — ulicą św. Bronisławy oraz aleją Waszyngtona do podnóża kopca. Pierwszy odcinek sztafety stanowi Memoriał im. dr. Piotra Jeża — jednego z pomysłodawców imprezy. Okazałe trofeum trafiło w ręce najszybszego lekkoatlety na pierwszej zmianie — Filipa Muszyńskiego z AWF Kraków. Zawodnik ten powiódł swoją drużynę do zwycięstwa w klasyfikacji generalnej. Jako drugi linię mety pod kopcem Kościuszki przeciął reprezentant AGH, a trzeci — AZS Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie.

W centralnym punkcie miasta rywalizowały sztafety żeńskie. Przy dopingu wielu zgromadzonych turystów oraz zwykłych mieszkańców Krakowa zawodniczki biegły według formuły cztery razy jedno okrążenie wokół Rynku.

Najlepszą dziewczyną pierwszego okrążenia okazała się występująca w zwycięskiej drużynie kobiecej AZS AWF Kraków Kamil ia Hayder. Otrzymała ona puchar ufundowany przez prezesa Zarządu Głównego AZS prof. Marka Rockiego. Kolejne miejsca na podium klasyfikacji zespołowej zajęły sztafety AZS AWF II oraz AZS AGH.

Wśród mundurowych służb, których jednostki od lat wystawiają w Biegu Kościuszkowskim swoje drużyny, pierwsi byli żołnierze z 6. Brygady Powietrzno-Desantowej.

Dało im to jednocześnie 8. miejsce w klasyfikacji generalnej. Tuż za Rafałem Kuligiem na mecie zameldował się Patryk Jakieła ze Szkoły Aspirantów PSP w Krakowie. Na miejscu trzecim uplasowała się sztafeta saperów z 6. Brygady Powietrzno-Desantowej.

Nowym punktem w programie biegu był start VIP-ów. Biegli oni indywidualnie po trasie wytyczonej dla kobiet. W konkurencji tej konsul generalną Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w Krakowie reprezentował Jeffrey Gas-kill, marszałka województwa małopolskiego — Jan Skrzyński, prezydenta miasta Krakowa — Sebastian Grygla-szewski, Zespół Szkół Energetycznych im. Tadeusza Kościuszki — Tomasz Broda, AZS Kraków — prezes Lech Pankiewicz, Klub Uczelniany AZS PK — pisząca te słowa. Po zaciętej rywalizacji na mecie pierwszy zameldował się Jan Skrzyński.

Po zawodach wszyscy uczestnicy zgromadzili się w hali sportowej Politechniki Krakowskiej, by podzielić się wrażeniami, skomentować wydarzenia z trasy oraz odebrać z rąk przedstawicieli władz samorządowych i władz uczelni puchary, pamiątkowe dyplomy i nagrody. Bieg podsumował rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak, który pogratulował wszystkim zawodnikom wytrwałości mimo niesprzyjającej aury, a także podziękował Centrum Sportu i Rekreacji PK oraz Klubowi Uczelnianemu AZS PK za organizację imprezy, zaś gościom za przybycie. Bieg Kościuszkowski stał się wiodącą imprezą o charakterze akademickim. Tegoroczne zawody wsparły znane osobistości Krakowa. W skład Honorowego Komitetu Organizacyjnego weszli: wojewoda małopolski Jerzy Miller, marszałek województwa małopolskiego Marek Sowa, prezydent miasta Krakowa prof. Jacek Majchrowski, konsul generalna Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej Ellen Germain, rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak, prezes Zarządu Głównego AZS prof. Marek Rocki, prezes AZS Kraków Lech Pankiewicz.

Aleksandra Cul

Czy ta liczba jest normalna?

Dzień pod znakiem T

Po raz drugi na Politechnice Krakowskiej obchodzono Dzień Liczby Pi. Święto przypada 14 marca, czyli 3.14 — jak zapisują tę datę Amerykanie. Organizacją imprezy zajął się, podobnie jak przed rokiem, Samorząd Studencki na Wydziale Fizyki, Matematyki i Informatyki. Najważniejszym wydarzeniem dnia była próba pobicia rekordu w pamięciowym opanowaniu rozwinięcia liczby pi. Udało się!

Wykład, którym otwarto Dzień Liczby Pi, zatytułowany „Czy liczba pi jest normalna?”, wygłosił dr Mariusz Jużyniec. Słuchacze mieli okazję dowiedzieć się wielu interesujących rzeczy na temat niezwykłej liczby. Padło nawet ostrzeżenie przed katastrofalnymi skutkami, jakie może przynieść poznanie jej pełnego rozwinięcia binarnego. Dodajmy, że dr Jużyniec — to zwycięzca wydziałowego plebiscytu na najlepszego dydaktyka. Drugi wykład wygłosił inż. Marcin Majka. Tytuł jego wystąpienia, które dotyczyło związków liczby pi z muzyką, brzmiał bardzo zagadkowo (dla niematematy-ków): „Liczba 2a(1/tt) w temperacji stroju pitagorejskiego”.

Pomiędzy wykładami odbył się „Naukowy pojedynek” — turniej wzorowany na telewizyjnej Familiadzie. Do rywalizacji stanęły dwie wydziałowe „rodziny”: pracownicy i studenci. W rolę Karola Strasburgera wcielił się Kacper Jamro.

Po emocjonującej walce zwyciężyli pracownicy, którzy lepiej trafiali w gusta ankietowanych.

Wydarzeniem kulminacyjnym dnia była próba pobicia rekordu w zapamiętaniu jak najdłuższego rozwinięcia liczby pi. Zadanie nie było łatwe, bowiem rok temu Dawid Wójcik, student Wydziału Inżynierii Lądowej, wyrecytował z pamięci aż 1012 cyfr. Teraz do próby przystąpiło czterech śmiałków, w tym ubiegłoroczny rekordzista. I tym razem nie dał on rywalom żadnych szans, bezbłędnie podając 1096 cyfr po przecinku. Faktem godnym odnotowania jest zgłoszenie się do konkursu osoby, która zadeklarowała chęć podania rozwinięcia w... systemie binarnym. Nad prawidłowością przebiegu próby bicia rekordu czuwała komisja pod przewodnictwem dziekana WFMil dr. hab. inż. Marka Stanuszka, prof. PK, w skład której wchodzili: inż. Marcin Majka, Agnieszka Prędota i Kacper Jamro.

Tym emocjonującym wydarzeniom towarzyszyły ciekawe prezentacje prowadzone na stoiskach przez koła naukowe. W tegorocznych obchodach święta liczby pi wzięło udział w przybliżeniu dwa razy więcej osób niż przed rokiem.
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które powinieneś wiedzieć o liczbie
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Szczególne powody do zadowolenia może więc mieć koordynator całego przedsięwzięcia, Marek Gierat, przewodniczący Wydziałowej Rady Samorządu Studenckiego. Patronatem honorowym Dzień Liczby Pi objęli: rektor PK prof. Kazimierz Furtak, dziekan WFMil dr hab. inż. Marek Stanuszek, prof. PK, a także Porozumienie Samorządów Studenckich Uczelni Krakowa.

Imprezy poświęcone liczbie pi odbyły się również na innych polskich uczelniach. Należały do nich m.in. Politechnika Warszawska i Uniwersytet Jana Kochanowskiego w Kielcach. Na Uniwersytecie Śląskim świętowano nawet przez dwa dni — 14 i 15 marca.

(PS)


Fot.: Jan Zych
[image: ]




Namalowali swój wydział

Ścianę korytarza w laboratoryjnej części Wydziału Mechanicznego studenci ozdobili niedawno mu-ralem. Teraz można popatrzeć na wydziałowe obiekty z lotu ptaka, nie opuszczając budynku. Aby wykonać podobny widok całego kampusu przy ul. Warszawskiej, trzeba by chyba... wybudować specjalną ścianę.

(PS)
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O Politechnice Krakowskiej napisali
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Szkolimy dobrych inżynierów

„Gazeta Krakowska” z 25 lutego 2013 r.

Mamy wielu kreatywnych studentów i doktorantów. Podwodny robot mobilny Cy-berRyba czy unowocześniona laska dla niewidomych to ich głośne ostatnio wynalazki — mówi w wywiadzie rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak.

— (...) Uważa się, że polskie uczelnie kształcą bezrobotnych.

— Zupełnie się z tą opinią nie zgadzam. W przypadku Politechniki Krakowskiej mam na to twarde dowody. Wyniki badań losów naszych absolwentów wskazują, że przygotowujemy dobrych i bardzo dobrych inżynierów w poszukiwanych specjalnościach. 90 procent naszych absolwentów z rocznika 2011 pracuje. 30 procent ma pracę w dniu opuszczania uczelni. Wielu studentów budownictwa już w czasie studiów otrzymuje tak satysfakcjonującą posadę, że potem ma kłopoty ze znalezieniem czasu na napisanie pracy magisterskiej. Większość z pozostałych absolwentów szybko, bo w ciągu trzech miesięcy, znajduje zatrudnienie. Wiemy, że blisko 80 procent pracuje w oparciu o umowę o pracę, działalność gospodarczą prowadzi około 5 procent.

— Po jakich jeszcze kierunkach najłatwiej inżynierowi znaleźć pracę?

— Kształcimy na 22 kierunkach. Żaden nie jest oderwany od potrzeb rynku pracy, wszystkie są perspektywiczne. Rynek pracy szczególnie szybko chłonie absolwentów budownictwa, automatyki i robotyki, informatyki, energetyki.

— Czy pracodawcy są zadowoleni z umiejętności waszych absolwentów?

— Tak, bo staramy się, aby absolwent opuszczał uczelnię wyposażony nie tylko w teoretyczną wiedzę, ale i praktyczne umiejętności.

Architektura to przygoda

„Dziennik Polski” z 26 lutego 2013 r.

Rozmowa z nowym dziekanem Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej, profesorem Jackiem Gyurkovichem

— To pierwszy rok pełnienia przez Pana funkcji dziekana prestiżowego Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej. Jaka ma być Pana kadencja? Raczej kontynuacji czy może zmian?

— Architektura i urbanistyka to najtrwalsze i powszechnie dostępne elementy dorobku kultury w cywilizacji ludzkiej. Są sztuką i umiejętnością dodawania nowych wartości do już istniejących, wiążą się z określeniem stosunku do tradycji, tożsamości miejsca. A tradycja w kulturze to umiejętność twórczej kontynuacji. Mówmy więc raczej o kadencji twórczej kontynuacji lub ewolucji, a nie rewolucji. Wydział Architektury Politechniki Krakowskiej, który kształci przyszłych architektów i urbanistów oraz architektów krajobrazu, ma przed sobą zadania związane z rozwojem kadry naukowej, zwłaszcza poprzez rozwój studiów doktoranckich, organizację międzynarodowych konferencji naukowych, wspieranie organizacyjne badań naukowych oraz publikacji w renomowanych czasopismach. Chcemy też utrzymać wysoki poziom oferty dydaktycznej — poszerzyć ją o studia magisterskie w języku angielskim, rozwijać kształcenie podyplomowe i rozszerzać współpracę międzynarodową. W dziedzinie badań naukowych czekamy na ważne decyzje instytucji finansujących. Rada Wydziału Architektury PK zwróciła się do Narodowego Centrum Nauki z prośbą o uzupełnienie wykazu paneli NCN o dyscyplinę naukową architektura i urbanistyka. Do 2011 r. badania naukowe w tym obszarze były finansowane przez Komitet Badań Naukowych. Tymczasem w 2011 r. dyscyplina architektura i urbanistyka nie została uwzględniona w wykazie paneli NCN, w związku z czym naukowcy ją reprezentujący nie mają możliwości aplikowania o granty badawcze. Potrzeba ciągłych badań podstawowych, zwłaszcza w obszarze zrównoważonego rozwoju miast i szeroko rozumianej ekologii przestrzeni zbudowanej, jest nieodzowna i bezdyskusyjna.

Inżynierowie artyści

„Dziennik Polski” z 12 marca 2013 r., także: PAP, Onet.pl, Polskieradio.pl, Wprost.pl, Gazeta.pl, Radio Zet

Politechnika Krakowska wspólnie z Akademią Sztuk Pięknych łączą siły, by przyciągnąć przyszłych studentów niebanalnym pomysłem. W październiku rusza kierunek: inżynieria wzornictwa przemysłowego. Te studia przygotowują do zawodu specjalistów, których w Polsce nikt jeszcze nie kształci — podkreśla prof. Edward Lisowski z Katedry Systemów Informatycznych i Modelowania Komputerowego Wydziału Mechanicznego PK. Jak wyjaśnia, każdy projekt nowego produktu to efekt pracy interdyscyplinarnych zespołów, złożonych m.in. z projektantów wzornictwa przemysłowego, inżynierów, marketingowców.

Mapy ryzyka pomogą w montowaniu kamer i fotoradarów „Dziennik Gazeta Prawna” z 13 marca 2013 r.

Inspekcja Transportu Drogowego werbuje naukowców, którzy ustalą, gdzie warto kontrolować kierowców. Jak wynika z informacji DGP Politechnika Gdańska i Politechnika Krakowska były jedynymi chętnymi do przeprowadzenia analizy (uczelnie wystąpiły ze wspólną ofertą), gdzie należy najbardziej kontrolować ruch drogowy. (...) Eksperci wskażą 200 potencjalnych miejsc dla fotoradarów i 40 dla odcinkowego pomiaru prędkości. Pojawi się też nowość — rejestratory wjazdu na czerwonym świetle, które mają działać na zasadzie wideorejestracji. (...) To nie pierwszy raz, kiedy rząd prosi naukowców o analizy związane z zasadnością lokalizacji fotoradarów. W 2007 r. zespół po kierownictwem prof. Stanisława Gacy z Politechniki Krakowskiej przygotowywał tego typu opracowanie dla Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad.

Naukowcy z Krakowa spojrzą w ciemne niebo Bieszczadów

„Dziennik Polski” z 13 marca 2013 r.

Specjaliści z Politechniki Krakowskiej będą prowadzili badania w Parku Gwiezdnego Nieba „Bieszczady”. Opiekę naukową nad projektem będą sprawować pracownicy Wydziału Inżynierii Środowiska Politechniki Krakowskiej. Z kolei wiedzą i doświadczeniem związanym z astronomią wspierać park będą naukowcy z krakowskiego Uniwersytetu Pedagogicznego. Park Gwiezdnego Nieba „Bieszczady” powołano do życia pod koniec minionego tygodnia w Lutowiskach. Memorandum o jego utworzeniu podpisały m.in. samorządy gmin Lutowiska i Komańcza, Bieszczadzki Park Narodowy, Lasy Państwowe, lokalne fundacje oraz uczelnie z Krakowa. Dzięki zaangażowaniu Politechniki Krakowskiej działać będą 3 stacje monitoringu zanieczyszczenia świetlnego — w Stuposianach (lub Lutowiskach), w Tarnawie Niżnej oraz na Przełęczy Wyżniańskiej — między Berehami Górnymi a Ustrzykami Górnymi. — Zamontowane zostaną w nich mierniki jasności nieba z kamerami, dzięki którym będzie widać zachmurzenie, mgły, przeloty tak zwanych obiektów jasnych, np. samolotów, satelitów, stacji kosmicznych, które mogą mieć wpływ na jasność nieba — mówi dr Tomasz Ściężor, miłośnik astronomii, fizyk z Wydziału Inżynierii Środowiska PK.


GALERIA
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Agnieszka Półrola

Zagrożony świat — rysunki

26 lutego — 15 marca 2013 r.

Agnieszka Półrola — absolwentka ASP w Krakowie (filia w Katowicach); dyplom z projektowania graficznego w pracowni prof. Tomasza Jury oraz z malarstwa w pracowni prof. Jacka Rykały; doktor sztuki; pracuje w Akademii im. Jana Długosza w Częstochowie.

„Tematem prac są zagrożone gatunki zwierząt. Pragnęłam, by skala sylwetek zwierząt była jak najbardziej zbliżona do naturalnej, stąd wielkość prac. Format ten miał podkreślać dostojeństwo i potęgę wielkich ssaków (...) Podobnie jak prehistoryczni twórcy, przedstawiłam duże ssaki, współcześnie będące symbolami określonych pozytywnych

[image: ]



cech, takich jak: moc, potęga, energia, wierność... »Zwierzęta są żywymi symbolami namiętności, uczuć i cech ludzkich, nosicielami ukrytych prawd o nas samych« (Wł. Kopaliński, »Słow-nik symboli«). (...) Z obserwacji zwierząt i ich zachowań płynie niezwykła wiedza i mądrość życiowa, a prawa przyrody dają przyczynek do wielu ogólnych spostrzeżeń w odniesieniu do wszelkich relacji, także międzyludzkich” (Agnieszka Półrola, „Zagrożony świat”).

(dz)
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Galeria Kotłownia




Maryniści 2013 Malarstwo

11 marca — 4 kwietnia 2013 r.

Małopolski Oddział Stowarzyszenia Marynistów Polskich po raz kolejny zaprosił malarzy do udziału w dorocznej wystawie w Galerii „Kotłownia”. Tym razem zaproszenie przyjęli: Maria Bieńkowska-Kopczyńska, Jadwiga Borcz--Przeworska, Róża Czarny, Jadwiga Godzik, Danuta Kowalska, Anna Lewińska, Ewa Ławrusiewicz, Agnieszka Praxmayer, Anna Praxmayer, Hanna Romańska-Tusiewicz, Anna Stolzman--Michta, Bożena Szuflita, Joanna Warchoł, Maria Zachwieja-Wala, Tadeusz Bajwoluk, Karol Bondarenko, Jerzy Na-pieracz, Zbigniew Palka, Adam Pochopień, Jan Stopczyński, Lech Wolski.

Morskie pejzaże, słoneczne plaże przypominają, że zima kiedyś się wreszcie skończy. Wystawa pokazuje, jakim fenomenem jest morze, a eksponowane prace dowodzą, że temat nadal inspiruje malarzy.

(dz)
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Na koniec numeru...

Z metrem potyczka ślimaczka winniczka

(czyli mój komentarz do odwołania od decyzji o pozwoleniu na budowę stacji metra przy ul. Górczewskiej z powodu występowania winniczków w tym rejonie Warszawy)

Jest taka w Warszawie

Nieduża uliczka, Co metro przegrała Z powodu winniczka.

Ajakże, tunelik Wyryty pod ziemią, Przeszkodzi ślimaczkom, Co w trawce gdzieś drzemią.

Za nic ślimaczkowi Smród spalin, oleje, Dobija go to, co Pod ziemią się dzieje.

Choć żaden go Francuz Nie chce do rondelka, Ten miejski winniczek To rzadkość jest wielka.

Tysiące winniczków Za miastem, gdzieś w trawie, To nic w porównaniu

Z kilkoma w Warszawie.


SZPILKA AKADEMICKA

LESZKA WOJNARA
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Ślimaczek winniczek

Dał metru w nos prztyczka. Ach, wielka jest siła Ślimaczka winniczka.


Kalejdoskop



PS

I jeszcze pytanko:

Kto z wrogów Warszawy

Zatrudnił winniczka Do tak niecnej sprawy?

I co mu obiecał — Bo przecież nie płacę — Że biedny winniczek Poszedł na współpracę?

Krzysztof Konstanty Stypuła

[image: ]

Takie jazdy to tylko podczas Dnia Mechanika na PK




Wręczono dyplomy chemikom i architektom
[image: ]
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1

 H-M. Koetzle, „Słynne zdjęcia", Taschen, Kolonia 2003.

2

 James D. Foley & Company, „Wprowadzenie do grafiki komputerowej", Wydawnictwa Naukowo-Techniczne, Warszawa 2001.

3

 M. Jankowski, „Elementy grafiki

4

komputerowej", Wydawnictwa Naukowo--Techniczne, Warszawa, 1990.

5

 F. Weyers, „ Salvador Dali", Konemann, Bonn 2005.

6

 W. Schurian, „Sztuka wyobraźni", Taschen, Koln 2005.
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